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Żądajcie wszędzie tutek
M a c i e r z y

s z k o l  n e j
pierwszorzędny wyrób

6 na szkoły kresowe 
i  fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie

Telegram y „Głosu N arodu" z dnia 10 lutego.

Gdzie polscy posłowie?
Wiedeń,(Tel. wł.) Dzisiaj o godzinie 4 po­

południu odbędzie się posiedzenie Koła pol­
skiego. k tó re  przeprow adzi dyskusye nad 
spraw am i bieżącymi. Zaznaczyć należy, że 
frekweneya posłów polskich w parlamencm stale 
się zmniejsza. Wczoraj w obradach Koła ucze­
stniczyło ich najwyżej 18.

K orespondent „Głosu Narodu" dow iaduje 
się, że prezydyum Koła polskiego w najbliższych 
dniach zwróci się do ogółu postów polskich z 
energicznem wezwaniem, aby sumienniej speł­
niali swe obowiązki poselskie, gdyż naraża ją  
na  szkodę in teresy  narodow e i kra jow e.

Koło Polskie a kanały.
Wiedeń. (Teł. wł.). Na w czorajszem  posie 

dzeniu Koła Polskiego na w niosek pos. Bia 
łego uchw alono następu jącą  rezulucyę:

„Koło polsk ie poleca sw em u prezydyum , 
aby z uw agi na  olbrzym ie w ym agania w oj­
skow ości przeprow adzono w  najbliższym  
czasie rokow ania  z rządem , celem zapew nie­
n ia  k ra jow i konieczności ludowych, zw łaszcza 
kolei lokalnych i kanałów .

0 decentralizacyę kolejową.
Wiedeń. (Tel. wł.) D ziennik  „Z eit“ od 2 

dni rozpoczął o s trą  kam panią przeciw  m ini­
strow i kolei D row i G ląbińskiem u z pow odu 
zam ierzonych przez niego reform  kolejo­
wych dążących do decentralizacyi urzędu dy­
rygowania parkiem wagonuwym. D otychczas 
ogrom nym  tym  park iem  , dyrygow ano ty lko  
z W iednia przez co pow staw ały  n ieporozu­
m ienia i pom yłki, oraz opóźnienia i w ielkie 
niedokładności. W P rusach , gdzie p a rk  w a ­
gonow y je s t  znacznie w iększy, każda dy- 
rek ey a  w swoim  zak resie  prow adzi dy rygo­
w anie wagonów.

Dr Głąbiński chce urządzić trzy miejsca 
dyrygowania, mianowicie, w Wiedniu, Pradze i 
Lwowie.

„Z eit“ prow adzi a tak i w  form ie w yw ia-1 
dów z posłam i niem ieckim i woldom yślnym i, 
m iędzy innym i z D rem  S ylw estrem , k tó ry  
był kandydatem  na m in istra  kolei. W szyscy 
oświadczają, że in te re s  narodow y niem iecki 
przez ta k ą  decentralizacyę byłby z a g r o ­
ż o n y .

Izba posłów.
Minister oświaty o rozruchach stu­

denckich w Krakowie.
Wiedeń, 10 lutego.

Na początku  dzisiejszego posiedzenia od­
pow iedział m in. ośw iaty  S tiirgkh , na in te r ­
p e lac ję  Koła polskiego X. R zeszódka i posła 
D aszyńskiego, w niesione z powodu znanych 
zajść k rakow skich .

M inister p rzedew szystk iem  w yłuszczył po­
wody, dla k tó ry ch  ustanow iono k a ted rę  so- 
cyologii na w ydziale teologicznym  U niw er­
sy te tu  Jag iellońsk iego  podnosząc, że w łaśnie 
młodzi keięża w w ykonyw aniu  sw ego zaw o­
du przy ścisłej znajom ości socyologicznych 
s to su n k ó w  i insty tucy i w ie lokro tn ie  są  w 
m ożności przeciwdziałać gospodarczej nędzy 
ludu. (Żywe potakiw ania). Te okoliczności 
przy  k u ltu ra ln y ch  s to su n k ach  w Galicyi i 
w zm agającej się em igracyi specyalnie w cho­
dziły w rachubę.

X. Z im m erm ann po ukończeniu gim na 
zyum  poświęcił się przedew szystk iem  filozo­
ficznym i teologicznym  studyom  na un iw er­
sy tecie  w W urzburgu  i u z y s k a ł  n a s t ę ­
p n i e  n a  w y d z i a l e  p r a w n i c z y m  u n i ­
w e r s y t e t u  w M o n a c h i u m  s t o p i e ń  
d o k t o r a .

Podczas czynności przydzielonej m u przez 
jego  przełożoną w ładzę duchow ną m iał spo ­
sobność w ie lok ro tn ie  zajm ow ać się p rak ty  
cznie spraw am i społeczneini. Ze w zględu na 
jednom yślną  uchw ałę kolegium  profesorów  
i ze względu na  to , że k an d y d a tu ra  X. Zim- 
m erm anna poleconą mi została  tak że  z poza 
obrębu kolegium  profesorów  teologiii przez 
osobistości rozm aitych  odcieni (g łosy: słu ­
chajcie), nie m iałem  żadnej w ątpliw ości, by 
jeg o  zaproponow ać na tę  k a ted rę  (oklaski). 
W obec zarzu tó w  podniesionych przeciw  now e­
listycznem u dziełu X. Z iinm ejm ar.ua „Moja 
baba", n ie w aham  się powiedzieć, że chociaż 
przeciw  tem u  dziełu w żadnym  k ie ru n k u  
pod w zględem  m oralnym  co do treśc i nic nie

m ożna zarzucić, to  przecież, jak o  p raca  p ro ­
feso ra  U niw ersy tetu  lepiej, gdyby wogóle nie 
była pisaną.

Dla pow ołania X. Z im m erm anna do K ra­
kow a, publikacya ta  ju ż  z tego  względu nie 
wchodziła w rachubę, poniew aż ono ogłoszo­
ne zostało dopiero po jego  nominacyi. P rzed­
tem  X. Zm rm erm ann ogłosił szereg  pow a 
żnych naukow ych prac, k tó re  pow ołane w 
pierw szej linii do rozstrzygn ięcia  koleguim  
profesorów  uw ażało za w ystarcza jącą podsta­
wę dla jednom yślnej uchw ały.

Prof. Z im m erm ann rozpoczął sw oją czyn­
ność p ro feso rską 1 październ ika l910 i na 
bieżące półrocze zarazem  ogłosił tak że  jedno- 
godz. kollegium  publicum o rozw oju  gospo­
darczych i społecznych sto su n k ó w  w Ks. Po- 
znańskiem . Z a u w a ż o n o ,  ż e t o  k o l e g i u m  
n i e  b y ł o  dla n i k o g o  o b o w i ą z k o w e m  
(głosy: słuchajcie), Z drugiej strony , ja k  to  
z resz tą  odpowiada duchowi akadem ickich w y­
kładów, hyło dostępnem  dla słuchaczów w szy­
stk ich  w ydziałów  (g ło sy : bardzo słusznie).

Przeciw ko ogłoszeniu tego w yk adu nie 
m ożna czynić zarzu tu , bo wedle zasad a k a ­
dem ickiej wolności nauki, każdy zw yczajny 
profesor je s t  upraw niony  do w ykładan ia w 
swym  fachu, a tak że  w ykłady o pokrew nych 
przedm iotach w ym agają jedynie zaw iadom ie­
nia kollegium  profesorów .

N astępnie podniósł m inister, że na  wy­
dziale praw niczym , oprócz p rofesora zw y­
czajnego, docent w ykłada ekonom ię polską, 
a niebaw em  n astap i obsadzenie k a ted ry  po 
prof. M ilewskim.

Żadnych zatem  powodów do rozruchów  
nie było , tern ba- dziej, że o tzw . „sk leryka  
lizowaniu"* u n iw ersy te tu  n ik t nie myśli.

N iestety , rozm aite  agitacyjne! a tak i z 
poza u n iw ersy te tu  znalazły żyw e echo w śród  
części akadem ickiej młodzieży u n iw ersy te tu  
k rakow sk iego , sk łonnej do hałaśliw ego w ystę­
pow ania i doprow adziły przedew szystkiem  
do hałaśliw ego niedopuszczenia do odbyw a­
nia w ym ienionego kollegium  pubiikum  prof. 
Zim. To gw ałtow ne w m ieszanie się w ak a ­
dem icką wolność nauki, co się jeszcze k ilka 
razy  potem  pow tórzyło  i w ystąp ien ie k ilku  i 
s tu d en tó w  przeciw  in terw eniu jącem u r e k to - 1 
row i i członkom  sen a tu  spowodow ało w aro- j 
żenie dochodzenia dyscyplinarnego p rze­
ciw k ilk u  słuchaczom . Jeżeli z tego  p o ­
wodu podjęto  tak że  dochodzenie karne, 
o czem w  każdym  razie nic urzędow nie 
nie w iem , to  sądzę, że w chodzące tu  w ra ­
chubę w ykroczenia nie pot padają tu  pod 
tak  zw ane p rzekroczen ia  karne, przy k tó rych  
postaw iony  m a być w niosek, a l e  z u r z ę d u  
m a j ą  b y ć  ś c i g a n e ,  t a k ,  ż e j a k  w n i e ­
s i e n i e ,  t a k  i c o f n i ę c i e  d o n i e s i e n i a  
j e s t  b e z  z n a c z e n i a  d l a  ś c i g a n i a  
k a r n e g o .

W yrok dyscyplinarny  akadem . sena tu , 
k tó ry  został przez sen a t w ydany w zakresie  
p rzysługującego mu w łesnego działania, a 
więc bez porozum ienia się — ja k  to  tw ie r­
dzą — z m in isterstw em  ośw iaty.

A utonom ia ustaw ow o przyznana un iw er­
sy tetow i pod względem  dyscyplinarnej w ła­
dzy karnej um ożliw ia m i zbadanie s tan u  
rzeczy, tw orzącego podstaw ą w yro k u  k a r ­
nego i łagodzących czy też  obostrzających 
okoliczności, k tó re  są m iarodajne d 'a  w y­
m iaru kary , di piero w tym  w ypadku, jeżeli 
nastąp i odw ołanie się do rozstrzygn ięcia  mi- 
n it-terstw a ośw iaty , co dotąd nie n as tąp iło — 
przynajm niej dotycząca p rośba nie nadeszła 
do m in isterstw a. (G łosy: słuchajcie). N ato­
m iast ci studenci, zam iast w ystąpić u s t a ­
w o w y m i  środkam i, zażądali, by w y ro k  co­
fnięto, a gdy tem u  żądaniu nie uczyniono 
zadość, rozpoczęli s tra jk , a więc o tw arty  
rokosz przeciw  pow adze akadem ickiej w ła­
dzy, podczas gdy im wolno było, pom inąw szy 
d rogę p raw ną, odwołać się do p raw a złago­
dzenia ze s tro n y  akad. sena tu .

Na podstaw ie urzędow ego spraw ozdania, 
ja k ie  o trzym ałem  31 stycznia b. r. sądzę, że 
o zajściach z d. 28 i 30 z. m. m uszę podać 
w ysokiej Izbie następu jące  szczegóły:

W ym ienione orzeczenie dyscyplinarne zo­
stało  w sobotę 28 styczn ia ogłoszone.

Dotyczący w yrok  dyscyplinarny został w 
sobotę 28 stycznia ogłoszony.

N astępnie m in is te r opisał dokładnie p rze­
b ie g  zajść i stw ierdził, żo w wiecu m łodzie­
ży stra jk u jące j Coli. Novum  wzięły udział 
osoby do uniwersytetu nie należące.

Co do postępow ania policyi w  Krakowie 
z okazy* zajść 30 stycznia, to  zdaje się, że 
brakło  koniecznej oględności lub przynaj 
mniej jedno litośc i w dyspozycyach, tak, ie  
w ubolew anie godny sposób w ydarzyło się 
k ilkanaście zaniedbań. W tej m ierze dla zu ­
pełnego w yjaśn ien ia spraw y i odpowiednich 
dalszych kroków , są bliższe dochodzenia w 
toku . W każdym  razie  także na przyszłość 
wydane będą odpowiednie zarządzenia. (Okla- 
ski).

Specyalnie przy  podobnych zajściach po- 
licya zaw sze m usi brać w rachubę, aby od 
sam ego początku  w ydać w ystarcza jące  za ­
rządzenia bezpieczeństw a dla ochrony zew ­
nętrznej budynku uniw ersy teck iego , aby ja ­

k im kolw iek  ekscesom  iuż od sam ego począt­
ku  sku teczn ie  przeszkodzić (Oklaski). Ocze­
kiw ać należy, że w przyszłości nie będzie do 
tego  powodu. (Oklaski).

W dotyczącym  w ypadku zdaje się, że po- 
licya z góry  zbyt wielo na to  liczyła, że stu ­
denci okażą dla upomnień Senatu odpowiednie 
poszanowanie i sam ej władzy uniw ersy teckiej 
uda się przyw rócić porządek. Założenie to  
późn itj okazało się błędnem.

N astępnie om awiał m in is te r sw e zarzą­
dzenia odnoszące się do zakończenia półro­
cza zim owego. W  spraw ie w pisów  na nowo 
pó łro c łe  oświadczył, że słuchacze przy wpi- 
sjrw aniu się na półrocze le tn ie  będą m usieli 
składać, ja k  przy  im atryku lacy i przysięgę, w 
przepisanem przez regulam in brzm ieniu. Tę 
przysięgę składać będą pisem nie i wyraźnie 
będzie się zwracało ich uwagę, że złamanie 
tej przysięgi pociągnie za sobą relegacyę z 
uniwersytetu. — Bez ponow nego odnow ienia 
przysięgi, zapis nie będzie dozwolony.

W e zw a łem  r e k t o r a  u n iw e r s y te tu ,  aby 
b e z p o ś re d n io  z a rz ą d z i ł  d o c h o d z e n ia  ce le m  
wynalezienia inieyatorów tych ubolewania go­
dnych ekscesów i uczestników i aby śledztwo 
dyscyplinarne przeciwko nim przep owadził z 
całym naciskiem i możliwym pośpiechem.

W jrdane zarządzenia miały więc n a  celu 
z jednej strony  przez zarządzenie now ego 
dochodzenia dyscyplinarnego, k tó reg o  p rze­
prow adzenie je s t rzeczą sen a tu , obłożyć za­
służoną karą dyscyplinarną sprawców i ucze­
stników wykroczeń, bez względu na odpowie­
dzialność, jaka ich spotka w dle ustawy kar­
nej, z drugiej s tro n y  uchronić przew ażną 
w iększość młodzieży, stojącej zdała od w y­
kroczeń, od szkody.

M inister zakończył m owę następującym  
z w ro te m :

Oby w prow adzona w błąd część stu d en ­
tów, oceniając pow agę sytuacyi, w róciła do 
zgodnego z obow iązkam i sw em i osądzenia 
sw ego s tanow iska  i w pełnem  uznaniu  po ­
w agi w ładzy akadem ickiej, przyczyniła sio 
aby pow aga sta re j wszechnicy Jagiellońskiej, 
tego  k le jno tu  nauk i polskiego narodu  (ok la­
ski), była strzeżoną (oklaski 1 brawa; m ini­
s te r  odbiera g ra tu lacyd*  p rzeryw an ia  u so- 
cyalistów ).

N astępnie Izba przeszła do dalszej dy- 
skusyi o dom okrąstw ie.

Wrażenie mowy min. oświaty.
Wiedeń. (Tel. wł.) Mowa m in is tra  ośw iaty 

w spraw ie zajść n a  U niw ersytecie w yw arła 
w Izbie ja k  najlepsze u rażen ie . Koło polskie 
i s tronn ic tw o  chrześcijańsko  społeczne było 
z niej bardzo zadowolone. Ks. Lichfenstein, 
przyw ódca chrześcijańsko  społecznych, sta ł 
osten tacy jn ie  tu ż  przed ław ą  m in istrów  i o- 
k lask iw ał w ażniejsze u stęp y  przem ów ienia. 
T aksam o i posłow ie polscy zaznaczali swe 
zadowolenie. Na ławach socyalistów  podno­
siły się k ilk ak ro tn ie  p ro testy  Jed n ak  socya- 
Iiśd  nie postawili wniosku o otwarcie dysku- 
syi. Tern sam em  więc przem ow a m in is tra  
sp raw ę zakończyła.

Ukonstytuowanie Unii słowiańskiej.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiaj przedpołudniem  

odbyła now a U nia słow iańska k o n sty tu u jące  
zgrom adzenie. W skład  Unii w eszli: jedno lity  
klub czeski, Słow eńcy i Chorwaci. P rezesem  
został w ybrany  D r F i e d l e r ,  pierw szym  w i­
ceprezesem  został pos S u s t a r s i c z Ł d ru ­
gim w iceprezesem  D r P l o y .  S ta tu t  Unii 
oparty  je s t  na zasadzie solidarności w spra­
wach politycznych. P ostanaw ia m ianow icie, 
że na w ypadek  uchw alenia solidarności przez 
w iększość klubu, nie wolno członkom  Unii 
głosow ać przeciw , ale wolno za zgłoszeniem  
się uprzedniem  w prezydyum  usunąć się od 
głosow ania.

Uniwersytet włoski w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na w czorajszem  posie­

dzeniu kom isyi budżetow ej uchw alono 40-tu 
głosam i p n e c iw  6 w niosek k o m r o m i s o -  
w y posła S k  e d 1 a, określa jący  czteroletnie 
prowizoryum siedziby uniwersytetu włoskiego w 
Wiedniu.

P rzy ję to  następnie w szystk ie  dalsze p a ­
rag rafy  przedłożenia rządowego. Postanow io­
no, że na  uniw ersy tecie  w łoskim  m ożna t a k ­
że w ykładać w języku  niem ieckim , oraz, że 
od kandyda tów  należy w ym agać zupełnej 
znajom ości języ k a  niem ieckiego.

P rzy ję to  daiej rezolucyę posła K oroseca 
co do uznania tych egzam inów, złożonych w 
Z agrzebiu i w ezw ania rządu  do poczynienia 
k ro k ó w  w spraw ie u tw orzen ia  u n iw ersy te ­
tu  słow ieńskiego w  Lublanie.

Kenferencya przewodniczących 
klubów.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj popołudniu o g. 
3 zbiera się konfereneya prezesów  klubów  
Izby poselskiej, ahy ułożyć p rog ram  prac 
Izby n a  najbliższy czas.

Depntacya kobiet w parlamencie.
Wiedeń. (Tel. w ł) Dzisiaj zjaw iła się w p a r­

lam encie deputacya kob iet w spraw ie popar­
cia w niosku  o przyznan ie im praw a należe­

nia do stowr. politycznych. D eputacya przed­
staw iła  sw e życzenia prezesom  w szystk ich  
klubów . Była tak że  u  D ra Ł a z a r s k i e g o ,  
k tó ry  oświadczył, że w o l i  w  p o l i t y c e  
g ł o s  w y k s z t a ł c o n e j  k o b i e t y ^  n i ż  
n i e w y k s z t a ł c o n e g o  m ę ż c z y z n y .  — 
D r Co  n c i  ośw iadczył deputacyi, że ze w zg lą­
du na sw oje córki będzie p o stu la ty  kobiet 
popierał.

Nagana klnbowa.
Wiedeń. (Teł. wł.) Klub chrześć.-społeczny 

udzielił dzisiaj o strej nagany pos. H eilinge- 
row i za jego  a tak i przeciw  min. W eisskirch- 
nerowi.

Telegramy.
Telegram y „Głosu N arodu" z dnia 10 lu tego.

Posłuchanie n cesana.
Budapeszt. (Tel- wł.) M inister w ojny ba*-. 

Sclionaich był dzisiaj o godz. 11 p rzedpołud­
niem na przesłuchaniu  u cesarza.

Nowe koleje tureckie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obiega w dziennikach 

pogłoska, że rząd  tu reck i tra k tu je  z kon- 
soreyum  kap ita lis tów  o zdobycie znaczniej 
szej sum y na budowę sieci koloi w Albanii. 
Rząd zam ierza poprow adzić koleje w  naj­
dziksze okolice, — bo spodziew a się, że po 
przeprow adzeniu  dróg żelaznych A lbania się 
uspokoi i w szelk ie  pow stan ia  s tan ą  się n ie ­
możliwe.

Rada m. wobec strajku 
uniwersyteckiego.

Już dnia poprzedniego rozeszła się w ia­
domość, że sp raw a s tra jk u  un iw ersy teck iego  
m a być poruszona na w czorajszem  posiedze­
niu. W e środę na posiedzeniu k lubów  ra d z ie ­
ckich spraw ę dokładnie oinówiouo i zgodzo 
no się na rezolucyę, w niesioną na Radzie w 
form ie w niosku, przez D ra D oboszyńskiego. 
Zdaje się, że p ierw otn ie na wniosKodawcę 
był przeznaczony radca Konopiński, k tó ry  
jed n ak  już  po zapisaniu  się de głosu, w nie­
sienie rezolucyi m usiał odstąpić sw em u w y­
dawcy.

Spraw ę, jak o  wielce drażliw ą ta k  dla de­
m okratów , sto jących obecnie pod p a trona tem  
p. N am iestnika, ja k  i osobiście dla wielu rad 
ców m iejskich, zepchnięto na gam koniec 
posiedzenia jaw nego, tak , że d y sk u sy an ad  tą  
spraw ą, na jak tua ln ie jszą  obecnie na ziem iach 
polskich, początkow o przeprow adzoną zosta­
ła ty lko  przy słabym  kom plecie, a w  końcu  
bez kom pletu .

P rzew odnictw o obrad objął pierw szy w i­
ceprezyden t D r S zarsk i, gdyż D r Leo, acz­
ko lw iek  już ty lko  prof. U niw ersy tetu  in  par- 
tiliits in fidelim n , sk o rzy sta ł jed n ak  z tego 
ty tu łu  i w raz z innym i profesoram i U niw er­
s y te tu  Jagiell. p rzed zabraniem  głosu przez 
radcę D oboszyńskiego — salę  obrad o p u ­
ś c i ł .

T reść rezolucyi, przedstaw ionej przez D ra 
D oboszyńskiego, nie w ytrąciła Rady m iejskiej 
z roli, jak ą  ta  w obec swej autonom ii ode­
grać mogła. Gdyby na-i rezolucyą tą  nie roz­
w inęła się była dyskusya, to  stanow isko  Ra­
dy m iejskiej m ożnaby uw ażać za s to su n k o  
wo popraw ne. Jeżeli jed n ak  dyskusyę o tw ar­
to  w tej spraw ie, to  społeczeństw o polskie 
miało praw o żądać innych m otyw ów  i in n e­
go ośw ietlenia wypadków , aniżeli tych, k tó  
re przesunęły  się w  przem ów ieniach radzie 
ekieb. Tu okazała się słaba s tro n a  obecnej 
Rady m iejskiej. Duch. k tó ry  nią obem ie rzą 
dzi, słabe napięcie p a tr io ty z m u  polskiego,— 
nie pozwoliły Radzie stanąć, na w ysokości 
zadania. M om enty, na k tó re  kładziono n a ­
cisk, cechow ała nieszczerość. Mówcy pozo­
staw ali pod wpływem  bojaźni, aby nie do­
tk n ąć  jąd ra  rzeczy, głów nej przyczyny ro z ­
ruchów  uniw ersyteckich.

W spom niano o legendach, — krążących  
w śród  szerokiej publiczności, że ruch ten  
wywołali p row oka to rzy  rosy jscy  lub an a r­
chiści, lecz n ik t nie śm iał wspom nieć, — że 
ruch  ten  wyw ołali w yłącznie i jedynie — 
żydzi, najp ierw  dlatego, aby nie dopuścić do 
w ykładów , m ających pouczyć przyszłych dzia­
łaczy społecznych o zrzeszenia się na polu e- 
konomicznem celem  utrzymania handlu i prze­
mysłu w rękach polskich, a następnie, aby* 
zachwiać i skompromitować najs ta rszy  p rz y ­
by tek  nauk i w Folsce. Nie m ógł tego  na tu  
ra ln ie  powiedzieć p. poseł D aszyński, jeden  
z m oralnych spraw ców  rozruchów  un iw ersy ­
teckich, k tó ry  ju ż  na k ilk a  m iesięcy p rzed ­
tem  wpływ ał na um ysły m łodzieży w a r ty ­
kułach  „N aprzodu". Nie pow iedział tego  r ó ­
wnież w nioskodaw ca D r D oboszyńshi, k tó ­
rego s tronnn ic tw o  pozostaje  pod kom endą 
żydów niezaw isłych. Ale, n iestety , riiezazn a­
czył tego  rów nież w sw em  przem ów ieniu  p. 
poseł Federow icz, p rzedstaw iciel m ieszczań­
s tw a  k rakow sk iego .

D rugi m ówca s tro n n ic tw a  m ieszczańskie­
go, p. P orębsk i, w ystąpił o stro  przeciw  p. 
D aszyńskiem u z powodu ironicznego odnie­
sienia się do odłam u m łodzieży katolickiej. 
Tło jednak, n a  k tó reru  odbyw ała się cała 
dyskusya robiło w rażenie  ponure — i było 
przykrem  memenlo dla ludzi, k tó ry m  je s t 
d r o g i  p o l s k i  K r a k ó w .  Mówca sucyali- 
styczny używ ał tonu  ja k  w ładca panujący 
na te ren ie  Rady m iejskiej. Częste śm iechy z 
dowcipów ) nieraz naw et poklask  — doda­
w ały m u anim uszu. — Tym czasem  nieliczna 
g a rs tk a  m ieszczańska, onieśm ielona sw adą 
m ówcy i t r y u m f u j ą c ą  m i n ą  ż y d o w ­
s k i c h  k o l e g ó w ,  ty lko  w sposób ni*->śm:a- 
ły odpierała n iek tó re  a rgum en ty  posła Da­
szyńskiego, b iorąc n ifśm iało  w obronę s t a ­
now isko Senatu  uniw ersyteckiego.

Ale czyż m ogło być inaczej, jeśli się u- 
względni żywioły, z jak ieb  się dzisiaj sk łada 
R ada m iejska. Prezydyum  zł )żone z iudzi o 
s l a b e m  t y l k o  u ś w i a d o m i e n i u  n a r o -  
d o w e m ,  zależność obu s tro n n ic tw  tak  zw. 
dem okratycznych , jednego  od żydów nieza­
wisłych, drugiego  od żydów kahalnych, w' k oń­
cu nieliczna g ru p k a  k o n serw aty stó w  nie w trą ­
cająca się do niczego i nie zabierająca w ża­
dnej spraw ie głosu, nie były w stan ie  z s ie ­
bie wydać ani jęk u  boleści, k tó rą  p zep.Jni- 
ły serca  polskie w ypadki na W szechnicy J a ­
giellońskiej — ani też nie znal -.zły dosyć s i­
ły  na w skazanie źródła złego i na odpow ie­
dnie jego  potępienie

Spraw a u n iw ersy teck a  je s t  jeszcze jednym  
dowodem  zupełnego b an k ru c tw a  czynników  
składających dzisiejszą Radę m iejską i g r o  
ź n ą  p r z e s t r o g ą  d l a  p o l s k i e j  l u d n o ­
ś c i ,  iż m uszą zm ienić system , w edług k tó ­
rego dochodzi do sk u tk u  skład R ady m ej- 
skiej, jeżeli K r a k ó w  m a  o d z y s k a ć  i 
u t r z y m a ć  w p r z y s z ł o ś c i  c h a r a k t e r  
p r z o d o w n i c t w a  d u c h o w e g o  n a  z i e ­
m i a c h  p o l s k i c h .

Rada m. Krakowa,
W czorajsze posiedzenie Rady m. odbywało 

się pod trzem a hasłam i: Rydzyna, w ybory i 
s tra jk . Posiedzenie ta jn e  było bardzo gorące 
mimo, iż sp raw a właściw ie została  ju ż  p rzed­
tem  ubita. Zam ieszanie w yw ołał poseł Da­
szyńsk i, k tó ry  koniecznie dom agał się o tw a r ­
cia dyskusyi nad spraw ozdaniem  kom isyi o 
spraw ie rydzyńskiej.

Posiedzenie ta jn e  rozpoczęło się bardzo 
wcześnie przy niezw ykłym  kom plecie r a ­
dnych.

Sprawa rydzyńska.
Po o tw arciu  posiedzenia przez prez. Lea 

zabrał głos pierw szy r. K l e m e n s i e w i c z ,  
k tó ry  im >niem  kum isyi dla spraw y rydzyń­
skiej p rzedstaw ił obszerny refera t.

W skład  kom isyi rydzyńskiej w chodzili: 
P rezyden t D r Leo, 1. w iceprezydent D r S zar­
ski, II. w iceprezydent D r Sare oraz przew o­
dniczący sekcyi: D r B andm w ski B oringer, 
E pstein , D r Pareński, D r Ponikło, n o taryusz  
Klem ensiewicz. Przybyli też  p. poseł Ignacy 
Daszyński, jak c  oskarżyciel i po s-ł Dr Loe- 
w enste in  w im ieniu hr. WodzioKiego celem 
dania w jja śn ień  na p rzedstaw ić się m ąjące 
zarzuty.

R efe ren t spraw y w ybrany przez kom isyę 
po zbadaniu sp raw y na mocy dokum entów , 
przedstaw ionych przez Dra L oew onsteina do­
szedł do następującego w yniku.

R ek ap itu lu jąc , sk o n sta to w ać  należy co 
n astęp u je : \Vobec stosunków , w jak ich  or- 
dynacya R ydzyńska znalazła się sku tk iem  
uchwały rodzinnej z roku  1892 i w yroku n a j­
wyższego try b u n ału  Rzeszy w L p ^ k u  w ro ­
k u  1904 o zaprzepaszczeniu Rydzyny przez 
radcę hr Antoniego Wodzickiega mowy być 
nie może— R y d z y n ę  z a p r z e p a ś c i ł y  l o ­
s y  (!). k tó re  do tknęły  R zplitą Polską, a mo­
żliwość odzyskania R ydzyny zniszczyła do 
resz ty  uchw ała rodzinna w r. 1892, w  k tó ­
rej radca  A ntoni hr. W odzicki żadnego nie 
brał udziału.

R efe ren t w strzym ał się od staw ian ia ja ­
k ichko lw iek  w niosków .

Po referacie  poseł D aszyński zażądał gło­
su. Na to  ośw iadczył prezydent, że nad r e ­
fera tem  kom isyi dyskusyi być nie może. Po­
niew aż jed n ak  poseł D aszyński kategoryczn ie  
przy swojem  obstaw ał, a do głosu zaczęli 
się zapisyw ać i inni m owcjT, m iędzy nimi i 
prof. Bujwid, prezydent, zarządził przerw ę, w  
czasie k tó re j rozpoczęły się ta rg i z p. Da­
szyńskim  i innym i zapisanym i mówcami, aby 
dyskusy i nie przeprow adzano. T arg i były 
bardzo gorące i trw a ły  przeszło  trzy  kw a­
dranse. O statecznie po naradach  k lubów  i 
wobec zagrożenia ze s tro n y  posła D aszyń­
skiego, że postawi wniosek o votum nieufno­
ści dla komisyi, Zgodzono się na to , aby p re ­
zydent najpierw  odczytał w niosek kom isyi, 
a  następnie, aby r. D aszyński złożył tylko  
d e k la ra c ję  bez przem aw iania, a no nim ni­
kom u już głosu się nie udzieli. T ak  się też 
stało. Po podjęciu na  nowo posiedzenia, pro-
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zyden t im ieniem  k o m is ji  p rzedstaw ił n a s tę ­
pują ~ą rezo lucyę:

Sadząc na podstaw ie dostępnych  sobie 
doku m en tó w  i w yrażając  przekonanie, że fun­
dusz uzyskan ia  z powodu ro zw iązan ia  ordy- 
nacyi R ydzyńskiej użyty  będzie w  m yśl za­
sadniczej in iencyi pierw szego założyciela or- 
dynacyi nie ty lko  na  trw ałą  lokacyę w zie­
mi, lecz rów nocześnie w pokaźnej części na 
cele edukacyi narodow ej, kom isya nie widzi 
w  postępow aniu  hr. A ntoniego W odzickiego 
niczego, c o b y  m u  c z y n i ł o  u j m ę ,  jako  
Polakow i, oraz członkow i Rady m. K rakow a.

N astępnio  r. D aszyński złożył n as tęp u ją ­
cą dek iaracy ę :

D opóki w zzystk ie  dane p rzy taczane przez 
adw okatów  p. br. A. W odzickiego nie zo sta ­
n ą  oddane do w iadom ości publicznej, dopóty 
osta teczny  sąd o dotycbczasow em  postępo­
w aniu p. hr. W odzickiego je s t  p rzedw cze­
snym .

O rzeczeniu kom isyi Rady m ożna przy­
znać ty ls c  t y m c z a s o w e  znaczenie.

Nie wchodząc w to, czy znajdą się agna- 
ci, upraw nieni do objęcia ordynacyi ry d zy ń ­
skiej — nie rozw ażając dalej w artości żą­
dań agnatów  odpraw ionych z niczem  przez 
sądy niem ieckie, należy stw ierdzić, że sum a 
p rzyznana przez rząd  p ru sk i pp. b r  A. W o- 
dzickiem u i H. P o tock iem u  je s t  w edle s ta ­
tu tu  ordynacyjnego — po u stan iu  o rdyna­
cyi — dobrem  pubbcznem  narodu  polskiego 
i że je s t  obow iązkiem  obu tych  panów  s u ­
m ę tę  w całości oddać na  polskie cele p u ­
bliczne. Nie pow inna ona zostać niczyją w ła­
snością pryw atną.

Gdyby zatem  naw et dotychczasow e po­
stępow anie  p. h r. A. W odzickiego uznać za 
popraw ne, będzie m ożna dopiero po oddaniu 
polskiego dobra  publicznego na polskie cele 
publiczne, uw ażać sp raw ę R ydzyny za zała­
tw ioną z najm niejszą, w danych w aru n k ach  
politycznych u tra tą  narodu  polskiego, o ile 
to  zależało od pp. hr. A. W odzickiego i H en­
ry k a  Potockiego.

D ek laracya ta  w łączoną będzie do p ro to ­
k ó łu  posiedzenia.

N astępn ie po odczytaniu  tego  o rzeczen ia  
p rezy d en t Leo zaznaczył, że u w a ż a  r z e c z  
za z a ł a t w i o n ą  i przez R adę m iasta  zaap ro ­
bow aną.

Mianowania.
Na ta jnem  posiedzeniu załatw iono jesz ­

cze sze reg  sp raw  drobniejszych:
M ianowani zostali: F ranc . Józef Rybicki 

in sp ek to rem  budow nictw a m iejskiego; J a c e k  
R am za zam ianow any starszym  in sp ek to rem  
i zastępcą d y re k to ra  wodociągu m iejsk iego ; 
J a n  M ieszczak zam ianow any został s tarszym  
oficyałem  w b iurze w odociągow ym . P. H en­
ry k  K anarek  dotychczasow y nauczyciel w 
szko le  Ja n a  K antegu o trzym ał p rezen tę  na 
s ta łą  posadę w te j szkole. Potem  zapew nio­
no przyjęcie do gm iny m. K rakow a p. F ra n ­
ciszkow i A ntoniem u 2 im. Januszew skiem u, 
d y rek to ro w i b iu r zarządu  głów nego T ow a­
rz y s tw a  szkoły ludow ej w K rakow ie, oby­
w atelow i rosy jsk iem u  za op łatą  ta k sy  w 
kw ocie 50 K. pod w arunk iem  u zy sk an ia  o 
b yw ate lstw a austryack iego .

Sprawy gmin podmiejskich.
Posiedzenie jaw n e  rozpoczęło się o godz. 

745 . Na początek  w ysunął się szereg  in te r-  
p tlacy i, w noszonych po kolei przez m i l c z ą ­
c y c h  d o t y c h c z a s  s t a l e  radnych  pod­
m iejskich. Zauw ażyć należy, ze in te rp e la c je  
te  m ające w y b i  t n y  c h a r a k t e r  a k c y i  
p r z e d w y b o r c z e j  — przyjm ow ała R ada 
z pbw nem  lekcew ażeniem .

R. m. Z b r o j a  in terpe low ał o sp raw ę 
op łat za wywóz nieczystości i o opłaty akcy ­
zow e za m ąk ę ze zboża, w yw ożonego z gm in 
podm iejskich do m łynów  za rogatkam i.

P rezy d en t L e o  odpowiedział, że pierw sza 
sp raw a dzieje się na mocy uchw ały Rady, a 
co do drugiej radził pojedyncze re k u sy  do 
w ładzy skarbow ej.

R. m. W o ź n i a k o w s k i  in terpe low ał z 
jak ie j racy i w ędliny kupow ane w  K rakow ie 
a  sprzedaw ane za ro g a tk ą  gm in przyłączo­
nych podlegają opłacie akcyzow ej.

P rezyden t L e o  rów nież ośw iadczył, że 
sp raw a ta  należy do kom petency i w ładz s s a r -  
bowych.

R. m. G u z i k o w s k i  w niósł w im ieniu 
K row odrzy o 1) puszki na popiół dla domów 
gm in przyłączonych, 2) o num eracyę dom ów  
podm iejskich, 3) zapytanie o sp raw ę dostaw  
m ięsa do szp ita la  św . Łazarza.

P rezy d en t L e o  oświadczył, iż p ierw szą 
spraw ę ja k o  w niosek  p rzekazu je  sekcyi e k o ­
nom icznej, na num eracyę dom ów  w staw iono 
już  do budżetu  na ro k  1911 k w o tę  20 ty s ię ­
cy ko ron , zaś w spraw ie dostaw  m ięsa do 
szp itala  pow szechnego oświadczył, że k o m i­
sya adm jm 'stracvjna w brew  żądam u zarządu  
szp itala  nakazała rewizyę welerynarską mięsa, 
a w s jjra ^ ie  innych za rzu tów , w niesie urzę­
dowe pismo do W ydziału kra jow ego.

R. D u d e k  om aw iał sp raw ę skandalicz­
nych nieporządków  na Żw ierzyńcu.

R P a j ą k  in terpelow ał w spraw ie n ak ła­
dania podatku  w odociągow ego na tych, k tó ­
rzy  nie pobierają w ody z m iejskiego w odo­
ciągu, oraz w niósł o zm ianę now eli budo­
w lanej. P rzy  sposobności s tan ą ł radca  P a jąk  
w brew  ogólnej opinii w obronie m ag is tra tu  
i prosił o zw ołanie konferencyi, k tó raby  w y­
jaśn iła  sp raw ę ogółowi obyw ateli.

Prezy dent L e o  oświadczył, że chętnie 
zw oła konferencyę i stw ierdził oficyainie, że 
w spraw ie  p o stu la tó w  gm in podm iejskich ba­
łam uci się (!) i tum an i (!) ludność podm iej­
sk ą  z pew nych s tro n  (?), podając rzeczy nie­
zgodne z faktycznym  stanem . (Oho!).

W spraw ie op łat akcyzow ych in te rp e lo ­
w ał jeszcze r. W il  c z y ń s tr i.

Wnioski nagłe.
S ek re ta rz  M ag istra tu  D r R a c ł a w i c k i  

re ferow ał sp raw ę w yboru m ążow  zaufania 
dla podatku  osobisto-dochodow ego. P rz e k a ­
zano sekcyi skarbow ej.

W iceprezydent S a r e przedstaw ił nagły 
w niosek  o przyczynienie się do k o sz tó w  ob­
w ałow ania W isły k w o tą  180.000 K. Ogólny 
k o sz t regu lacy i w yniesie piąć i pół m iliona 
koron .

Po k ró tk ie j dyskusyi w niosek  przyjęto.
R. P e r  o ś poruszył sp raw ę re jonów  fo r­

tyfikacy jnych  i p rzedstaw ił następ u jące  re - 
zo lu cy e : R ada m. uchw ala dom agać s i ę :

1) p rzeniesien ia m agazynów  am unicyjnych 
i prochow ni daleko poza obręb g ran ic  W iel­
k iego  K rak o w a;

2) przesunięcia re jo n u  fortecznego  poza 
obrąb g ran ic  W ielkiego K rakow a od s tro n y  
północy, w schodu i zachodu;

3) w ydania u staw y  państw ow ej o w y­
nagrodzen iu  w łaścicieli g ru n tó w  obciążonych 
rew ersam i i zakazam i budowy.

Sprawa uniwersytecka.
Ju ż  w czasie ta jnego  posiedzenia odby­

w ały się ro k o w an ia  co do .w n iosku  nagłego 
w  spraw ie un iw ersy teck iej. P rofesorow ie 
u n iw ersy te tu  należący do rady postanow ili 
g rem ia ln ie  i dem onstracy jn ie  salę obrad o- 
puścić. P rzed  rozpoczęciem  posiedzenia j a ­
w nego opuścili salą  rady prof. F ierich  i J a ­
w orski.

Do w niesienia nagłego w niosku  był za­
pisany jak o  pierw szy r. m. K onopiński, jak o  
d rug i r. m. D oboszyński. P rzew odnictw o 
objął w iceprezydent S a r e ,  gdyż prez. Leo 
salą opuścił.

Kiedy w iceprezydent udzielił g łosu r. m 
K onopińskiem u, zerw ał się r. D oboszyński 
z p ro tes tem , że przecież on m a mówić. Po 
chw ilowej certacy i zabrał głos r, D o b o ­
s z y ń s k i ,  Oświadczył, że z pow odu spóźnio 
nej (1) pory  ograniczy się ty lk o  do zaznaczę- 
nia, że ra d ą  m iejską k ie ru je  obaw a, aby 
dalsze zajścia nie stanow iły  przeszkody w 
naukow ej p racy  u n iw ersy te tu  i d latego  rad a  
w ystępu je  z rezolucyą pojednaw czą i uspo­
kajającą. N astępnie p rzedstaw ił n astęp u jącą  
rezo lu cy ą :

R ada m. w yrażając żywo ubolew anie z 
pow odu pożałow ania godnych wypadków , 
k tó re  zakłóciły no rm alne życie na W sze 
chuicy Jagiell. w yraża  p rzekonanie, iż w ła­
dza uniw . postąp i w obec ukaran ej m łodzieży 
z m ożliw ie najw iększą  pobłażliw ością i ja k  
dotąd, ta k  i w przyszłości nie będzie u t ru ­
dniać p rzystępu  do W szechnicy m łodzieży z 
K róleslw a P o lsk iego , pragnącej rze te ln ie  
kszta łc ić  się w uniw . Jag .

Jednocześn ie zw raca się R ada m. do o- 
gółu m łodzieży z gorącem  w ezw aniem , by 
św iadom a w ielkiego znaczenia Jag iellońsk iej 
wszechnicy dla całego narodu  um ożliw iła 
sw ojem  postępow aniem  ja k  najrychlejsze 
p rzyw rócenie norm alnego  to k u  n au k i uni- 
we rsy teck ie j.

W d y sk u s ji zab rał p ierw szy  głos r. D a- 
s z y ń s k i .  Oświadczył, że w ita  z uznaniem  
w ystąp ien ie Rady m. Z aznacza i podkreśla , 
że rad a  w  ten  sposób pośrednio  p ro testu je  
przeciw  zarzu tom  czynionym  jem u  i pos.

Grossowi, że jak o  oocy w m ieszali się w s p ra ­
wę u n iw ersy te tu . To sam o czyni i R ada m. 
W ystępując w obronie m łodzieży postępow ej, 
k tó rą  nazw ał „ludźm i o bardzo delikatnem  
poczuciu", napadł na m łodzież an iis tra jk o w a , 
o k tó re j w yraził się dosłow nie, że je s t  to  
„młodzież, która rozsyła kartki z obowiązkową 
spowiedz!ą i która chodzi po biurach, denun- 
cyując swoich kolegów i żądając ich ukara­
nia".

O m aw iając stanow isko  sen a tu  napadł nań 
za to, że sp raw ę oddał p ro k u ra to ry i i pod 
u n iw ersy te t sprow adził w ojsko i policyę. Z 
Z pew nem  tchórzostw em  bron ił sie przeciw  
zarzutow i jakoby  on organizow ał zaburzenia. 
Oświadczył, że w tedy gdy one w ybuchły, on 
baw ił w  Am eryce, a k iedy  wrócił, zasta ł 
rzecz ju ż  zrobioną „nie powiem, że dobrze 
zrobioną".

W reszcie ośw iadczył p. D aszyński, że ini- 
cyatyw a do złagodzenia k a r  pow inna wyjść 
od sam ego sen a tu  i to  jeszcze przedtem  
nim spraw a odejdzie do W iednia. Zapewnił 
w końcu, iż je s t  p rzekonany, że w  ciągu 
tych  6 tygodni do o tw arc ia  now ego pó łro ­
cza sp raw a się ułoży i n astan ie  spokój.

R. F e d e r o w i c z  p rostu jąc  w yw ody p. 
D aszyńskiego, stw ierdził, że młodzież postę­
pow a p ierw sza naruszy ła  zasadę wolności 
nauk i nie dopuszczając do w ykładu X. Z im ­
ni erm anna. U w aża oddanie sp raw y p ro k u ra- 
to ry i za niew łaściw y k ro k  ze s tro n y  sen a ­
tu. Zaznacza zarazem , że m usi stanow czo o- 
św iadczyć się przeciw  udziałowi czynników  
stojących poza un iw ersy te tem  w w ypadkach 
un iw ersy teck ich , zw łaszcza przeciw  udziało­
wi osób o w ybitnej m arce pew nego obozu 
politycznego,

R. P o r ę b s k i  w ystąp ił o stro  przeciw  r. 
D aszyńskiem u za to , że obraża uczucia re ­
lig ijne przez sw oje pokpiw ania. Zaznaczył, 
że nie uczynił tego  nigdy żaden żyd zasia­
dający w Radzie, a czyni to  radny  chcący 
uchodzić za k a to lik a  .

P rzem aw iał jeszcze k ró tk o  prof. B u j ­
wi d ,  poczem p. D a s z y ń s t c i  odpow iadając 
na za rzu ty  p. P orębsk iego  oświadczył, że 
m ów iąc o młodzieży an ty  s tra jk o w ej m iał w 
pierw szym  rzędzie na  m yśli s o d a l i c y ę  
a k a d e m i c k ą .  Na osobiste w ycieczki re ­
p likow ał jeszcze raz  r. Porębski.

W iceprezydent S zarsk i poddał w niosek  p. 
D oboszyśskiego pod głosow anie, k tó ry  j e ­
dnom yślnie przyjęto .

Na tem  o godz. 10 39 posiedzenie zakoń-

T

czono.

„Kozłowici" i MCyslerowici“ .
Warszawa, 8 lutego.

S tało się to . co oddaw na przew idyw ano 
i co stać  się m usiało. M aryaw ityzm  wbijany 
klinem  w Kościół kato lick i przez jednostk i 
p rzew ro tne , przy gorliw em  poparciu  czyno- 
w ników  i ro sy jsk ich  rubli — sam  się roz- 
czepił! Rozłam  w śród  sekciarzy  je s t  fak tem  
dokonanym  — a nastąp ił w w aru n k ach  ta k  
sam o hum orystycznych  (o ile w tej sm utnej 
sp raw ie  m oże być m owa o bum orystyce), ja k  
i pow stan ie m ankietn ictw a. Zrodziło się ona 
z bluźnierczego „obj&wiania" „m ateczki" Ko­
złow skiej — obecnie sekc iarze  uzyska li., 
d ru g ą  „m ateczkę" - -  k o n k u re n tk ę  Kozłow­
skiej.

Oddaw na ju ż  z resz tą  obiegały pogłoski o 
rozkładzie, dającym  się zauw ażyć w śród  w y­
znaw ców  m aryaw ityzm u, o bardzo ostrych  
zatargach  m iędzy ich k ierow nikam i, w resz­
cie o sk a rg a rh  w noszonych do „m ateczki" 
Kozłow skiej przeciw  „genera łow i" m aryaw i- 
tów , K ow alskiem u. W rzenie głuche, ale co­
raz  bardziej w zrasta jące  w ybuchło w reszcie 
na zew nątrz . Okazało się, że od dłuższego 
ju ż  czasu jed en  z duchow nych m aryaw ickicn  
Szczepan Żebrow ski, m ający znaczne w pły­
wy w śród w yznaw ców  sek ty  w W arszaw ie, 
w ystąp ił przeciw  generałow i K ow alskiem u, 
a uczynił to  w porozum ieniu z n ie jaką Ma 
ry ą  Cygler, ry w a lk ą  K ozłow skiej, u trzy m u ­
jącą  kaplicę m aryaw icką przy ul. M okotow ­
skiej. Żebrow skiego in tern o w an o  w dom u 
przy ul. Szarej. Tc zw iększyło jeszcze w rz e ­
nie w śród  licznych zw olenników  Ż ebrow sk ie­
go i Cyarlerowej. W ysłana ze sk a rg ą  depu- 
tacy a  do P łocka nic ta ra  nie w skórała , ale 
zm usiła genera ła  K ow alskiego do złużenia 
w yjaśnień w yznaw com  sek ty . Zapow iedziano 
je  n a  dzień w czorajszy w  kaplicy przy ulicy 
Karol ko wej.

W czoraj w ieczorem  zebrały się tam  tłu ­

my. Do kaplicy w puszczano jedyn ie  znanych 
osobiście dwom duchow nym , ustaw ionym  
p rzy  w ejściu. Gdy kaplica zapełniła się zbitą 
m asą, p rzed  o łtarzem  stan ą ł gen. K ow a'ski. 
Na uboczu zajął m iejsce Żebrow ski.

K ow alski odczytał sk a rg ę  złożoną przez 
deputacyę m aryaw icką w P łocku W sk a r  
dze tej, zredagow anej chaotycznie, prócz ob- 
w inień o więzienie i g łodzenie Ż ebrow skie­
go, oraz o obelgi nań rzucone przez n iek tó ­
rych duchow nych, znajduje się ustęp , że „du 
chow ieństw o m iry aw ick ie  — zdaniem  s k a r ­
żących — przestało  być w stan ie  łaski, w 
stan ie  zaś łask i Bożej je s t  M arya Cygler, a 
za jej pośrednictw em  i Szczepan Żebrow ski. 
M arya Cygler głosi, że duchow ni spow iadać 
się powinni z grzechów  publicznie, czego d u ­
chow ieństw o praw ow ierne nie czyni.

Z kancelary jnym  sty lem  chaotycznie z r e ­
dagow anej p rośby  tru d n o  było sobie o d tw o­
rzyć bieg m yśli m alkon ten tów .

Po odczytaniu sk arg i K ow alski zw raca 
się do sto jącego obok Ż ebrow skiego z zapy­
tan iem  :

—  Czy ojca więziliśmy, głodziliśm y, m or­
dow aliśm y ?

— Jeść  i pić d a w a n o ! — odparł Że­
brow ski.

W śród tłu m u  zryw a się głuche w rzenie.
Słychać o k rzy k i: „Ale trzym aliście  go

zam kniętego".
K ow alski uciszając tłum , rz ek ł do Że­

brow skiego :
— Więc odłączacie się od n a s ?
— Nie, nie odłączam  się! —  m ówi Ż6‘ 

baowski.

o łtarzem  i zaczynają śpiew ać adoracye. Tłum  
w dziera się za k ra ty  prezbyte^yum . K rz y k i: 
„Skończyć, coście zaczęli. Niech o. Bazyli. 
(F u rm an ik ) i inni odw ołają po tw arz, rzuconą  
na o, Szczepana.

D uchow ieństw o, zm uszone k rzykam i, p rze­
ryw a śp ie w y ; ojcowie popychają Ż ebrow ­
skiego  k u  am bonie. T łum  się ucisza, Ze­
brow ski zaczyna m ów ić: tłóm aczy, że nie 
chce się odłączyć, że uznaje głos n a tch n ie ­
nia (?). W reszcie opuszcza am bonę; duchow ni 
na rękach  w ynoszą go do zak ry s ty i; tłu m  
w dziera się za nimi. W śród okropnego  k rz y ­
ku  słychać p isk  i płacz duszonych kobiet. 
W tejże chwili do kaplicy w kracza  p o lic ja  
i k ładzie  k re s  tej aw an tu rze . M ankietnicy  
się rozchodzą, podzieleni znów  na dwie se­
k ty  K ozłcw itów  i Cyglerowitów...

Z dnia na dzień,
„Szopka krakowska".

N aprzód, to w arzy sze ! Z a tk n ijm y  sz ta n d a r  n a

W ówczas K ow alski zaczął tłóm aczyć zgro­
m adzonym , że ojciec Szczepan je s t  człow ie­
kiem , może um rzeć, w szystk ie  zaś dom y w 
W arszaw ie zap isane są  na nazw isko  Ż ebrow ­
skiego. T rzeba —  m ówi K ow alski — upo­
rządkow ać sp raw y m ateryalne , trzeb a  p rze­
pisać je  na zgrom adzenie.

— „Nie trzeba"  —  zakrzyczano z tłum u. 
W idać było, że zbity  tłum , zbuntow any ca ł­
kow icie przeciw ko władzy „b iskupa", trz y ­
m a bezw zględnie s tro n ę  ojca Szczepana.

— Zarzucacie nam  — m ówi dalej Ko­
w alski —- ze niektórzy z nas chciwi są w ła­
dzy i sławy. W szyscy jes teśm y  rów ni, bo 
gdy pow stała  nasza religia, to  trzech  nas p o ­
jechało  do Holandyi, aby nas w yświęcono na 
biskupów . Tam  nie chciano się n a  to  zgo­
dzić. J a  jeden  w róciłem  biskupem . Cóż to  
w ielkiego jak iś  tam  kij zakręcouy  — p asto ­
ra ł, k tó ry  przyciąga duszyczki, albo ta  czap­
k a  z dw om a różkam i...

D alsze słow a K ow alskiego zagłuszyły 
k rzy k i i w rzaw a. K ow alski tym czasem  z rę ­
cznie p rzesk ak u jąc  z tem atu  na tem a t zw ró ­
cił się do Żebrow skiego, s taw iając m u w a­
ru n k i, pod k tó ry m i pozostać m oże w śród  
praw ow iernych  m aryaw itów .

—  Dobrze, ojciec Szczepan pozostaje z 
nam i pod w arunkiem , że nie będzie z Ma- 
ry4  C ygler korespondow ał, że nie będzie słu­
chał jej spowiedzi i żadnych z nią nie bę­
dzie u trzym yw ał stosunków .

O. Ż ebrow ski odpowiedź sw ą rozpoczął 
od spowiedzi pub licznej:

— „Pow odow any prze! czarta,grzeszyłem ... 
Fim natchnien iem  przychodziłem  do łaski... 
Miałem ffiyśri pożądliwe I w  czyn Je w pro 
w adzałem  ju ż  to  w  zakładach  kąpielow ych, 
ju ż  to  w  innych m iejscach publicznych.

K ow alski p rzeryw a Ż ebrow skiem u zarzu ­
tam i, sk ierow anym i przeciw ko M aryi Cygler, 
że w łasnem i ręk o m a b ra ła  ona h o sty ę  i 
przy jm ow ała kom unię, że N ajśw iętszy S a­
k ram en t na piersiach nosiła i t. p. O. Szcze­
pan je s t pod w pływ em  M aryi Cygler...

„B ra t"  M alinowski (podobno u rzędn ik  
cyrkułow y), k tó ry  najgłośniej w śród  tłum u 
oponow ał przeciw ko K ow alskiem u, krzyczy, 
że toż sam o zarzucano  duchow ieństw u  m a- 
ryaw ick ietnu  w zględem  M aryi F ran c iszk i Ko­
złow skiej.

W szczyna się sp ó r re lig ijny na  ten  tem at, 
w reszcie K ow alski, uciszyw szy nieco roz 
nam iętn iony  dyspu tą  tłum , py ta  Ż ebrow ­
skiego  :

. Czy ojciec Szczepan w yznaje w iarę, 
o b jaw io n ą()  przez M aryę F ran c iszk ę?

Ż ebrow ski w ym ijająco : — „W yznaję, co 
je s t  ogłoszone w  pierw szym  roczn iku  „Ma­
ry  awi ty".

K ow alsk i: „Czy ojciec Szczepan uznaje 
M aryę F ran c iszk ę  za błogosław ioną ? “ (!)

Ż ebrow sk i: „To do rzeczy nie należyI"
W śród tłum u  pow staje  p iekielna w rzaw a. 

K ow alski i inni duchow ni k lęk a ją  przed

tw ie rd zy  o b sk u ran ty z m u  !
A rm ia  m łodzieży „p o s tęp o w e j"  sz e reg u je  s ię  

do a ta k u . P rzed  fro n tem  s ta ją :  przywóc zca  n ie ­
zaw isłych żydów, D i G ross,*) i wódz zaw isłych  
P olaków , Ig n ac y  D aszyńsk i. A ta k  w y k o n an y  we- 
d łn g  p lanu  n ac ze ln ik a  sz tab u , W ilhelm a Feld  
m ana , p rzynosi św ie tn e  zw ycięstw o. U n iw ersy ­
te t  za ję ty . In w e n ta rz  m a rtw y  po łam any , szyby  

'po tłuczone. O k rzy k i „ h a ń b a !"

R e k t o r  W i t k ó w  s k i (d rż ą c y ) :
Czego panow ie  sob ie  ży czą?

M ł o d z i e ż  p o s t ę p o w a :
Dość podłych oszustw . Ż ądam y, ażeby  P o lsk a , 

k tó ra  j e s t  C h ry stu sem  narodów , na re szc ie  by ła 
u k rzyżow ana. N ie m ożem y dłużej czekać. W szy stk o  
gotow e. E gzdkucy i pod ję ła  się  „A lliance Iz ra e litę " , 
za  co je j ju ż  nap rzód  w ysła liśm y  g ra tu la c y jn y  
te leg ram . J a k o  sym bolicznych  ło tró w  przy  u o k a  
pow iesim  N arodow ca i K le ry k a ła . Ż ąd a n ie  nasz** 
j e s t  k a teg o ry czn e .

R e k t o r  W i t k o w s k i  ( d rż ą c y ) :
Śm iem  zw rócić n w agę panów , że operacf*» 

p ro p o n o w an a  przez panów , należy  do kom pe~ 
tency i m iędzynarodow ego k o n g re su  p o k o ju  w 
H adze. P roszę  u p rze jm ie  o ż ą d an ia  rea ln e .

M ł o d z i e ż  p o s t ę p o w a :
Ż ądam y , ażeby n a  m ie jsce ks. Z im m e rm a r,,a' 

k tó re g o  sam o nazw isko  k ończy  s ię  n ie p a ir /11'  
ty czn ie  n a  m en, pow ołano n a  k a te d rę  p. Feld­
m ana.

R e k t o r  W i t k o w s k i  (d rż ą c y ) :
A leż p ro szę  panów ...

W i l h e l m  F e l d m a n .
N ie zaslu zo n y  je s te m , a le  szczęśliw y. A^ 

ja k o  p a try o ta  polski, k n s tn s z  spuśc izny  po 
szycb w ieszczach, nie chcę s ia ć  w aśn i w n u ­
dzie i o d s tę p u ję  k a te d rę  p a n a  Daszyński®111*1 
(o k rz y k i i braw o).

W  ty m  czasie  p rzed  u n iw ersy te te m  u8*a' 
w ia ją  s ię  k o m p an ie  p n łk u  p iecn o ty  lin iow ej

R e k t o r  W i t k o w s k i  ( s p o k o jn y ) : 
U przedzam  panów , że w obec zaw ieszen ia  1 

k ład ó w , o godzin ie 7 w kroczy  dc uniwersyt®*11 
polieya. Proszę złozyć leg ity m acy e  i dot>rowol°lŁ
Się rozejść.

M ł o d z i e ż  p o s t ę p o w a :  
P rouestu jem y. P ójdziem y poskarży  5 s ię  do 

p o m nika  —  M ickiewiczow i.
Idą. P o  d rodze śp ie w a ją : „N asz sztand** 

p łyn ie  po nad  tro n y " . Je d e n  z tow arzyszów **" 
m ia s t „ p ły n ie " — drze s ię  „w iszy £. In n y  go p°" 
p raw ia . T en s ię  o b rn s z a :

—  D lc czego n ie m a być „w iszy "?  
D aszy ń sk i p rzem aw ia do M ickiewicza. A 

M ickiew icz m ilczy, D aszy ń sk i kończy  in u w ę : 
„T ow arzysze ! ból p o e ty  j e s t  to k  w ielki, 

n ie  dozw ala m n nam  odpow iedzieć A 'e  włai®lf_ 
to  m ilczenie w ielk ie, p io runow e grzm i g łośni'’-) 
niż ty s ią c  a rm a t" .

F e ld m an  w sk azn je  n a  cokół.
„T ow arzysze, w im ien ia  P o lsk i —  g iń m y ! 
R ozdaje  n iek tó ry m , k tó rz y  jeszcze n ie maJ%» 

sw oją  „H is to ry ę  l i te ra tu ry  p o lsk ie j" , pocz®111 
w szyscy id ą  do k aw ia rn i.

Paweł Suchywilk-
*) Po zaaw ai sow anii' do krym inału  nienstras*0- 

nego w ojow nika niezawisłych żydów, D ra Seinfeld*' 
k tó ry  gnębił w alei znie „wsteczników*, nie cofając p'? 
przed m alow aniem  ich nazw isk n a  w ekslach, D r Gr®ss 
objął dow ództw o nad  tem  skrzydłem  „polskiego P °‘ 
s tę p u “.

A P. CZECHOW.

W  W O Z O W N I .
Tłom. z rosy jsk iego  G. W ędrychow ski.

Ryła godzina dziesią ta  w ieczorem . F u rm an  
Szczepan, s tró ż  Michajło, w nuczek  fu rm ana 
A loszka, k tó ry  przybył ze wsi w od wi»dziny 
do dziadka i N ikander, s ta rzec  siedm dziesię- 
cioletni, przychodzący codziennie na podwó 
rz e  sprzedaw ać śledzie, siedzieli dokoła la ta r ­
n i w obszernej w ozrrrn i i zabaw iali się g rą  
w  „K róle". P rzez  o tw a r te  na oścież w ro ta  
w idać było całe podw órze, obszerny dom, 
gdzie m ieszkali w łaściciele, widać było bram ę, 
piwnicę, m ieszkanie s tróża . W szystko  o k ry ­
w ały ciem ności nocne i ty lk o  cz tery  okna 
jednego  z bocznych sk rzy d eł dom u, zam ie­
szk iw anych  przez lokato rów , były jasn o  o- 
św ietlone. Cienie pow ozów  i sani, z podnie- 
sionem i do góry  hołobiam i, c iągnęły  się od 
ścian  do w ró t, k rzyżow ały  się z cieniami, 
rzucanym i przez la ta rn ię  i graczy, drgały... 
Za cienką przegrodą, oddzielającą wozownię 
od sta jn i, s ta ły  konie. Czuć było zapach sia­
na, ale od sta reg o  N ik an d ra  za la tyw ał n ie­
przy jem ny odór śledzi.

„K rólem " zosta ł s tró ż ; p rzybrał pozę, j a ­
ka , wedle jeg o  p rzekonania, p rzy sta ła  k ró lo ­
wi i głośno w y tarłszy  nos w czerw oną, k r a ­
c iastą  chustkę , r z e k ł :

— Teraz, kom u zechcę, tem u  głow ę ze­
tn ę  !

A loszka, ośm ioletn i chłopak, o jasnow ło ­
sej, daw no n iestrzyżonej głowie, k tó rem u  do 
zo stan ia  k ró lem  brakow ało  jeszcze ty lko  
dwóch w ziątek , spo jrzał ze złością i zaw iścią 
na stróża . Z adąsał się  i zachm urzył.

— Ja , dziadku, w ychodzę pod Ciebie — 
odezw ał się. zam yśląjąc się nad k artam i. — 
W iem, że m asz dam ę dzw onkow ą.

- -  No, no, g łuptasie, duść Lego nam ysłu  I 
Z ad aw aj!

A loszka zadał nieśm iało w ale ta  dzw onko­
wego. W te j chw ili z podw órza dał się sły­
szeć dzw onek.

—  A żeby cię... — zak lą ł s tró ż , p o d n o ­
sząc się.

— Idźże k ró lu , b ram ę otw ierać.
Kiedy w rócił po chwili, A loszka był Już 

księciem , śledziarz — żołn ierzem , a fu rm an  
— chłopem.

—  S praw a k iepsko  się obraca —  rzek ł 
stróż , sadow iąc się nanow o do g ry  w k a rty . 
W ypuszczałem  dopiero co dok to rów . Nie w y­
ciągnęli...

— A t, gdzie im tam ! Pew nikiem , m ózg 
jeszcze rozdłubią. J a k  k u la  tra fiła  w  g ijw ę, 
to  co tam  już  d ok to rzy  pomogą...

— Bez przytom ności leży — ciągnął da­
lej stróż

— Chyba um rze. A loszka, nie zaglądaj 
w k a r ty , szczeniaku, bo cię w uebo zam alu ­
ję  ! Tak, dok to rzy  z domu, a ojciec i m atk a  
do domu... D opiero co przyjechali. K rzyku

tego , płaczu —  niech Bóg bron i! Zawodzą, 
że to  syn  jedyny... N ieszczęście!

W szyscy, oprócz Aloszki, za top ionego  w 
grze, obejrzeli się n a  jasn o  ośw ietlone uk n a  
oficyny.

—  J u tro  kazali iść do rew iru  — mówił 
stróż . —  Śledztwo będzie... A cóż ja  w iem ? 
Czym to  widzi i ł?  W oła m nie dzisiaj rano , 
daje lis t i pow iada „W rzuć do sk rzy n k i po­
cztow ej". A oczy m iał zapłakane. Żony id z ie  
ci w dom u nie było, na sp acer wyszły... A 
przez ten  czas, com z listem  poszedł, on w y­
palił sobie z rew olw eru  w sam ą sk roń . P rzy ­
chodzę, a tu  ju ż  jego  k u ch a rk a  gw ałtu  n a  
podw órzu narobiła.

—  Grzech w ielki —  odezw ał się ochry­
płym głosem  śledziarz i pokręcił głową. S tra ­
szny g rz e c h !

—  Z w ielkiej n au k i — m ów ił stróż, zbie­
ra jąc  wziąt,i<ę. — Rozum  m u się popsuł. N ie­
raz  po całych nocach siadyw ał i pap iery  pi­
sał... No, zadaw aj, chłopie!-. A dobry pan był 
z niego Biały był n a  tw arzy , czarnow łosy, 
wysoki!... P orządny  był lokato r.

— Niby w szystk iego  togo przyczyną, to 
kobiecy ród  — przem ów ił fu rm an , zabijając 
a tu to w ą  dziesią tką k ró la  dzw onkow ego. — 
Cudzą żonę podobno pokochał a w łasna mu 
zbrzydła. Z darza się i tak .

—  K ról się b u n tu je ! — zaw ołał stróż.
W tej chwili odezw ał się znow u dzw onek 

u bram y. Z buntow any k ró l sp lunął z obrzy­
dzeniem  i odszedł.

W oknach oficyny ukazały  się cienie, po­

dobne do p a r tańczących. Rozległy się po 
podw órzu strw ożone głosy, pospieszne k ro k i

—  Widać, znow u d ok to rzy  przyszli — o- 
dezw ał się furm an. —  N ala ta  się nasz  Mi- 
cbajłc...

Dziwny, rozpaczliw y głos w yjący zabrzm iał 
przez chw ilę w pow ietrzu . A loszka spojrzał 
z p rzestrachem  na sw ego dziadka, furm ana, 
a  potem  na o kna  i rz e k ł:

— W czoraj, koło bram y, p og łaska ł mię 
po głowie. Ty, powiada, chłopcze, z jak iego  
je s te ś  p o w ia tu ?  D ziadku, k to  to ta k  zaw ył 
przed ch w ilą?

D ziadek nic n ie odpow iedział i popraw ił 
św iatło  w  la tarn i.

— P rzepad ł człow iek —  odezw ał się w 
chw ilę później i ziewnął.

— I on przepadł i dziatk i jego  przepadły. 
T eraz ju ż  dzieciom na całe życie srom ota.

S tróż  pow rócił i usiadł koło  la ta rn i. '
— U m arł I — oznajm ił. — P osłali po 

babki do p rzy tu lisk a  dla ubogich.
—  K rólestw o niebieskie, w ieczne odpo­

czyw anie ! —  m ru k n ą ł fu rm an  i p rzeżegnał 
się.

P a trząc  na niego A loszka p rzeżegnał się 
rów nież.

— Nie w olno modlić się za tak ich  — 
ozwal się śledziarz.

— Czemu ?
—  Bo grzech!
— To p raw da — potw ierdził sfróż. Teraz 

dusza jeg o  idzie p ro sto  do piekła, do nie­
czystego...

— Grzech — pow tórzy ł śledziarz. Takich

ani chować, ani śpiew ać przy  ich grooie nie 
wolno, całkiem  ja k  padlinę, bez uw agi pomi­
jać  należy.

S tarzec  w łożył k asz k ie t na głow ę i w stał 
z miejsca.

— U naszej pani jenerałow ej ta k  sam o 
oto  —  rzekł, nasuw ając k asz k ie t na  oczy — 
byliśmy jeszcze w tedy  w poddaństw ie, m łod­
szy syn  tak że  ta k  z w ielkiego rozum u z pi­
sto le tu  w u s ta  sobie wypalił. W edług p ri w a 
w ypada, że tak ich  należy chow ać bez po­
pów, bez nabożeństw a żałobnego, .za cm en­
tarzem , ale pani, żeby niby w stydu  przed 
ludźm i nie było, posm arow ała łapy policyi 
i dok to rom  i oni wydali jej tak ie  pismo, że 
to , na to  mówiący, syn  w gorączce zrobił, w 
nieprzytomność*. Za pieniądze w szystko  mo­
żna. Pochow ali go, znaczy się, z popami, ja k  
się patrzy , m uzyka g ra ła  i łożyli go pod 
cerkw ią, bo to  nieboszczyk jen e ra ł tę  ce r­
kiew  za sw oje pieniądze zbudow ał, i cała 
jego fam ilia tam  pochow ana. Ale oto, moi 
przyjaciele przeszedł m iesiąc, przeszedł i 
d rugi i nic. Na trzeci m ies;ąc donoszą jen e ­
rałow ej. że s tró że  z cerkw i tej przyszli. 
Gzego chcą?  P rzyprow adza ją  ich do n ie j; 
oni padają je j do nóg. „Nie m ożem y, ja śn ie  
wielm ożna pani, służyć... P rosim y szukać in ­
nych stróżów , a nas łask aw ie  uw olnić". A 
to  d laczego? — „Nie je s te śm y  w m ożności. 
S ynek  jaśn ie  wielm ożnej pani przez całą noc 
pod ce rkw ią  w yje".

A loszka zadrżał i tw rrz  sw ą oparł o 
plecy furm ana, aby nie widzieć okien.

(D okończenie nastąpi).

Kwiaty metalowe do flakonów i bukiety na świece, wyrób francuski piękne i tanie, nie czer­
niejące, Lichtarze, lampki, krzyże, kanony. Stecye Drogi Krzyżowej, artysty- 

I  czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony, figury, kOrpUSy, kropielnice. M eda­
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do nabożeństwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, N a j w ię k s z y  handel obrazów i dewocyonali.
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Od Adm inistracyi.
Od dnia dzisiejszego w ysila stp

wszystkim tym prenumeratorom, 
którzy jeszcze przedpłaty nie uiści­
li, specyalne przypomnienia listo- 
wne, z dokładnem obliczeniem za­
ległości i zwraca się uwagę, że w 
razie niezałatwienia tychże najda­
lej w przeciągu trzech dni po otrzy­
maniu zawiadomienia, dalsza wy- 
syłka dziennika zostanie bezwa- 
runkowo wstrzymaną.

GABF.YELSKA, Krzysztofory, Kraków
W y n a jm u je  i s p r z e d a je  p ie rw s z o rz ę d n y c h  f a ­
b r y k  fo r te p ia n y , p ia n in a , h a r m o n ie  i p ia n o le  
z a  g o tó w k ę  lu b  n a  s p ła ty  n a w e t  d w u d z ie s to - 
m ie s ię c z n e . I n s t r u m e n ty  u ż y w a n e  o d  ce n  

n a jn iż s z y c h .

5 p r a s  i i  a  i

KRONIKA.
K ALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W schód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie i m inut 00; 
zachód przypada o godz. 4 m inu t 48; d ługość dnia 
godzin 9 m inut 40.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w sobotę  
Z jaw ienie NMP., po ju trze w  niedzielę Eulalii.

Dr Aflred Wysocki z o s ta ł  m ia n o w a n y  w i- 
e e s e k r e ta r z e m  m in i s te ry a ln y m  w  p re z y d y u m  
R a d y  m in is tr ó w . D r  W y so c k i, z n a n y  i c e n io ­
n y  l i t e r a t  i p u b lic y s ta ,  b. w s p ó łp ra c o w n ik  
„ G a z e ty  L w o w s k ie j1*, —  o b ją ł w p re z y d y u m  
R a d y  m in . t a k  w a ż n y  d la  n a s  r e f e r a t  p r a s y  
p o ls k ie j  i r u s k ie j  p o  śp . B ie ń k o w s k im . W  
c z a s ie  s w e g o  s to s u n k o w o  n ie d łu g ie g o  p o b y  
t u  w  W ie d n iu , z d o ła ł D r  W y s o c k i z je d n a ć  s o ­
b ie  p e łn e  z a u f a n ie  i s y m p a ty ę  p rz e ło ż o n y c h , 
k o le g ó w  i p rz e d s ta w ic ie l i  p r a s y ,  z k tó r y m i  
j u ż  ze  s w e g o  u r z ę d u  u t r z y m u je  k o n ta k t .  T o  
te ż  je g o  a w a n s  będz ie  p r z y ję ty  w e  w s z y s t ­
k ic h  k o ła c h  z e  s z c z e re m  u z n a n ie m .

Studenci wiedeńscy nie chcą strajku. Z
W iedn ia  p iszą  n a m : D nia  8 lu te g o  odbył się 
w iec ak ad em ik ó w  niem iecko-postępow ych . W zięły 
w  n im  udzia ł Z w ią z k i: „ M a c h i a " ,  „ S u e r i a * ,  
„T u r  n v e r e  i n “ , „ R u d e  D u d  L e s e h a l ł e  
W iec odbył się  we w sp an ia łe j sa li h o te lu  F ra n ce  
p rzy  udzia le  prof. te c h n u d  D ra  K icka. Z ag a ił D r 
Spiegel, naw o ły w u ją r do w ydan ia  b ezstro n n eg o  
s ą d a ; poczem  ak ad em ik  M essiuger om ów ił wy- 
p ad k i k rak o w sk ie . N astęp n ie  D r B onde p rze d ­
łożył n a s tę p u p u c ą  re z o ia c y ę :

„O becni uw aża jąc  za jśc ia  n a  U n iw ersy tec ie  
k ra k o w sk im  n ie  za  lo k a ln e , a le  i n a s  m łodzież 
po stęp o w ą n iem ieck ą  o b ch o d zące : żądam y o d ­
d z i e l e n i a  f a k u l t e t u  t e o l o g i c z n e g o .  
P ro te s tu je m y  przeciw  surow ym  w yrokom  se n a tu . 
P ro te s tu je m y  przeciw  o d d an ia  ap raw y policyi, 
zaw ezw aniu  in te rw en cy i w ojskow ej. W y rażam y  
sy m p a ty ę  k rak o w sk im  ko legom . R ezoiacyę p >• 
w yższą p rzy ję to .

N ieśm ia ły  w niosek o j e d n o d n i o w y  s t r a j k  
w y r a ż a j ą c y  s y m p a t y ę  u p a d ł !

Kraków, d n ia  10 lu teg o . 
Wiec obywatelski w sprawie zajść na Uni­

wersytecie. G rono pow ażnych  obyw ate li n asze  
go m ia s ta , ze w szy s tk ich  s ta n ó w  i zaw odów , 
zw ołu je n a  n iedzie lę  d n ia  12 bm. (godz. 4 po ­
po łu d n ia ) do sa li „S o k o ła1* wiec o b y w ate lsk i, 
celem  zajęcie, s ta n o w isk a  w obec o s ta tn ic h 'z a jś ć  
n a  U n iw ersy tec ie  Ja g ie llo ń sk im .

W  odezw ie, w zyw ającej ob y w ate li do u d z ia ­
łu  w w iecu, c z y ta m y : „S p raw a  U n iw e rsy te tu —  
to  w a lk a  ładu  z a n a rc h ią , tu  sp raw a  narodu , 
k tó re m n  w ydrzeć m ogą je d n ą  z o s ta tn io h  p la ­
ców ek m yśli i ducha narodow ego , ja k ie  m a zo ­
s ta ły . W y s tę p u je m y  w ob ron ie  p rzyszłości d z ie­
ci naszych , ja k o  ojcow ie rodzin , z tern silnem  
p rzek o n an iem , że w  ta k ie j  sp raw ie  b ie rnym i p o ­
zo s tać  n ie  m ożem y i że  pod jęcie  te j w alk i n a­
k a z u je  nam  praw o samoobrony**.

W iec odbędzie się  za  zap roszen iam i.
O dezw ę podp isa ły  n a s tę p u ją c e  o soD isto śc i:
A rm ółow icz Ja n , B iliń sk i M aryan , D r Bo­

rzę ck i E ug en iu sz , B u jas  Tom asz, C hronow sk i 
E u sta ch y , G arap ich  M ichał, G aszy ń sk i Czesław , 
G łażew sk i Ignacy , G oryczko A lfred , H o leksa  
K aro l, J a h o d a  R o b ert, D r J a k u b o w s k i M aciej, 
D r Ja k u b o w sk i J a n , D r J a k u b o w sk i F a u s ty n , 
J a r r a  M arcin, Ja w o rn ic k i Józef, K o n o p k a  S te ­
fan , D r K osch T eodor, K ossobuck i P io tr , K o­
w alsk i Z y g m u n t, L achow ski K onc Danty, Łodw m - 
sk i F ra n c isz ek , M ajor M aryan , M ęciński Józef, 
M ikucki K saw ery , M issiorow ski F ra n c isz ek . N ie­
sio łow sk i K az im ie rz , N aw ra til W łodzim ierz, 
O nyszkiew icz T aaeu sz , P op ie l K o n s ta n ty , P o ­
rę b sk i A u g u st, P o rę b sk i S te fan , R ep eto w sk i 
P io tr ,  S a ta le c k i W in cen ty , Scipio K aro l, Dr 
S ch n ey d er E dw ard , S ędzim ir M ieczysław , Sie- 
m ek  Z y g m u n t, D r S k ąp sk i Józef, S lim akow sk i 
Z y g m u n t, D r S tafie j S eb as ty an , S u sk i W ik to r, 
S za tk o w sk i H en ry k , S zy b alsk i M ieczysław , S z a ­
fa  L udw ik , T arn o w sk i S tan is ław , T arnow sk i 
Z dzisław , T yszkiew icz Józef, T ru szk o w sk i W i­
to ld , V o ig t K azim ierz , W a c ięg a  H en ry k , W oźny 
T adeusz, Z a jącz k o w sk i W adysław , Z ie liń sk i Bo­
le sław , Ż elesk i F ra n c isz ek , Zoll F ry d e ry k  sen .

P Daszyński a młodzież antystrajkowa. Po 
posiedzeniu  R ad y  m ie jsk ie j nasz  sp raw ozdaw ca 
za in te rp e lo w a ł r. D aszyńsk iego , czy pod trzym uje  
z a rz u t denuncyacy i, uczyn iony  m łodzieży an ty - 
s tra jk o w e j. P an  D aszyńsk i w obec św iadków  o-
św iadczył, że zarzut ten podtrzymuje i gotów 
jest Q3 udowodnić. M łodzież a n ty s tra jk o w a  po­
w in n a  pub liczn ie  w ezw ać p a n a  D aszy ń sk ieg o  do 
w y tłó m aczen ia  się. N ie w olno bow iem  poJ p ła sz ­
czykiem  pow agi po se lsk ie j rzu cać  n a  1000  m ło­
dzieży in synuacy i, k tó ra  j e s t  w w ysokim  s to p n iu  
o b raża jącą .

R ad n i wobec te j b ezp rzy k ład n ej nap aśc i za 
chow ali s ię  zupe łn ie  b iern ie i n ik t  n a  ośw iad­
czenie p. D aszyńsk iego  n ie reag o w a ł, m im o, i i  
zw racano  im n a  to  uw agę.

Charakterystyczne echa strajkowe. Do se- 
k r e ta ry a tu  U n iw ersy te tu  n ad sze d ł z W arszaw y  
pod adresem  m łodzieży s tr a jk u ją c e j  l is t  n a s tę ­
pu jące j t r e ś c i :

M łodzieży n ieszczęsna, d z ięk u ję  Bogu, że 
n ie  m am  syna . N ie p rzeży łabym  bow iem  wieści, 
że sy n  mój b ra ł udz ia ł w b u rd a c h  u n iw e rsy te ­
ckich, n rządzonych  przez now oczesnych  Siczyń- 
skich .

P lu jec ie  n a  ojców  w aszy ch  u rąg a c ie  n a j­
św iętszym  uczuciom , a wy czem  je s te śc ie , jeśli 
n ie  T argow iczanam i,

Z ohydziliśc ie  pam ięć K o p ern ik a , t a k  ja k  
M acoch zohydził J a s n ą  G órę. O p am ięta jc ie  się.

Polka.
Delegacya Polskich górników i hutników

zb ie ra  się  n a  posiedzenie w dn iach  11 i 12 bm 
w K rak o w ie  (ul. św. J a n a  13). N a p o rząd k u  
dziennym  oprócz szereg u  sp raw  daw nie j zaczę 
tych  i kon ty n u o w an y ch , ja k  sp ra w a  szko ły  gó r 
niczej, w ydaw nic tw a k a le n d a rz a  górn iczego , M o­
nog rafii w ęglow ego zag łęb ia  k rak o w sk ieg o , r e ­
form y u s tro ju  sa lin , zn a jd u je  się  i sze reg  no­
wych. N ależy  tu  p rzed»w szystk iem  obm yślenie 
p rog ram u  d z ia ła n ia  d la  nowo do p racy  pow oła­
nych  kom isy i bogactw  m in era ln y ch  P o lsk i i z a ­
k ładów  naukow ych . D alej p raca  kom isy i s ło ­
w nikow ej, sp ra w a  w ydaw nic tw a M onografii pol­
sk ieg o  p rzem ysłu  naftow ego  i w iele innych. — 
P o rząd ek  dzienny  obejm uje  w reszcie sp raw ę 
reo rgan izacy i B iur Z w iązku  G. H. P w K ra k o ­
wie i Lwowie.

Poświęcenie ołtarza. W  niedzie lę  dn ia  12 
bm. o godz. 10 przed po łudniem  d o k o n a  X. b i- 
sk u p -su fra g a n  A n a to l N ow ak  pośw ięcenia św ie­
żo o d restau ro w an eg o  w ielk iego  o łta rz a  w k o ­
ściele św. F lo ry a n a  n a  K leparzu , poczem o d ­
p raw i u ro cz y stą  p o n ty f ik a ln ą  Sum ę, w śród k tó ­
rej w ypow ie k a z a n ie  X. D r A n ton i B ystrzo - 
now ski, p ro feso r U n iw ersy te tu  J a g :elIońskiego.

Reduta prasy w Krakowie. S e k re ta ry a t  ba 
Iowy w o s ta tn ic h  trze ch  dn iach  rozpoczął ro z ­
sy łan ie  zap roszeń , k tó re  ju ż  z pew nością zn a la ­
zły się  w  rę k a c h  ad resatów .

Z ap ro sz eń  rozesła liśm y  4.01)0 ; pozosta ły  
je szcze  n ie liczne g ru p y  pew nych  sfer, k tó rym  
doręczone one będą  w dniach  najb liższych . N ad ­
m ieniam y, że  k to k o lw ie k  zap ro szen ia  nie o trzy m ał 
(m im o na jw iększe j uw agi m ogliśm y n ie jednego  
om inąć), raczy  podać sw ój a d re s  R edakcy i 
„G łosu N “ lub  „NowejReformy**. D op . Ja n o w e j 
F-»derowiczowej (S zczepańska  1. 3, te le fon  n r  
123) zg łaszać n a leży  je d y n ie  życzen ia  co do 
m iejsc n a  ga lery i, a  n ie  co do zap roszeń  na

Osoby, k tó re  zgłosiły  się  ju ż  poprzednio  do 
R edakcy i „Czasu** lub  „N ow ej Reformy** o mipj 
sca  n a  g a lery ę , ra c z ą  pow tórzyć zg łoszen ie pod 
ad resem  p. F ederow iczow ej, aby po tem  żadnych  
n ieporozum ień  nie było. W k o ń c u  nadm ien iam y, 
że n a  ga le ry i podczas R ed u ty , d la  p ań  n ie  będzie 
obow iązyw ał s tró j bało wy.

Svpn Scholander, n iezrów nany  p io se n k a rz  
szw edzki, w y stę p n ie  po raz  p ierw szy  w  K ra k o ­
wie w  n iedzie lę  w S ta ry m  T ea trze . S cho lander 
j e s t  ja k o  w ykonaw ca p io senek  indyw idualnośc ią  
zupełn ie w y ją tk o w ą . Nie dorówny wa m u żaden  
ze s taw nych  p io sen k arzy  M o n tm a rtre ’e, każdy  
z n ich  bow iem  o p raw ia  pew ien  sp ecy a ln y  rodza j 
p iu senk i, podczas gdy sz tu k a  S ch o lan d ra  o b e j­
m uje je  w szy stk ie , od ru b aszn e j n id e rlan d zk ie j 
p io senk i ch łopsk ie j do su b te ln e j rokokow ej ber- 
g e re lty , od w yuzdanie w esołej do se n ty m e n ta l­
nej i trag iczn e j.

A r ty s ta  szw edzk i w łada dosk o n a le  w szy s t­
k im i ję zy k a m i eu ro p e jsk im i i w szy stk ie  p io senk i 
w ykonyw a w o ryg inale . U k aza ła  się  ju ż  k s ią ­
żeczk a  p ro g ram o w a (do  nabyc ia  w k a s ie  S ta  
rego  T ea tru ), zaw ie ra jąc a  o ry g in a ln e  te k s ty  p io ­
sen ek  i p rze k ład y  po lsk ie , d o k o n an e  prz»z D ra  
Ja ch im eck ieg o .

S cho lander w ystępow ał we środę  w e Lwowie. 
B ilety  by ły  w ysp rzedaue  u a  trz y  dn i p rzed tem . 
D zisiejsze dzienn ik i lw ow sk ie  przynoszą en tn -  
zyast.yczne sp raw o zd an ie  z te g o  w ieczoru.

Protektorat nad balem „Empire**, którego
dochód je s t  p rzeznaczony  n a  budow ę Dom u a k a ­
dem ick iego  d la  b łnehaczek  U. J . —  objęła  h r. 
S tan is ław o w a T arn o w sk a .

W obec s ta n o w isk a  za ję teg o  podczas o s ta tn ic h  
rozruchów  przez n ie k tó re  s ta d e n fk i,  rozeszła  
s>ę p og łoska , że h ra b in a  T a rn o w sk a  p ro te k to ra t  
swój cofnęła. Z te g o  pow odu o trzy m u jem y  n a ­
s tę p u ją cy  k o m u n ik a t:

Pom iędzy s łu ch aczk am i Uniw. J a g . k n rso - 
w ała  odezw przeciw ko gw ałtom  i zaburzen iom  
saszłym  w p on iedzia łek  30 s ty c zn ia  b, r. n a  
U niw ersy tecie . Pom im o tru d n o śc i w yn ika jących  
z w y jazd u  znacznej części s łu ch aczek  z pow oda 
zam k n ięc ia  U n iw ersy te tu  p o w a ż n a  l i c z b a  
p o d p i s ó w  z o s t a ł a  z e b r a n a .  W obec tego  
h r. S tan . T a rn o w sk a  za trz y m a ła  n ad a l p ro te k to ­
r a t  nad balem .

Z teatru ludowego. (K o m a n ik a t dyrekcyi). 
D ziś p o raź  46 „K row odersk ie  ru c h y " , n a  dochód 
m łodszych s ił t e a t r a .  Ju tro , n a  benefis u ta le n -  
tow anych  a r ty s tó w  sceny  ludow ej pp. C zarnow ­
sk iego  i D ęb, w icza d u a  będzie ko m ed y a  Że- 
g o ty  K rzyw dzica p. t .  „Zdrow i i p o k a leczen i" .

Akademia Umiejętności w Krakowie P o sie ­
dzenie W ydziału  filologicznego odbędzie się  w 
poniedzia łek , dn ia  13 b m., o godzinie 5 popo­
łu d n iu  P o rz ąd e k  dzienny  : C złonek  A. B ru c k n e r : 

P rz y cz y n k i do dziejów  ję z y k a  p o lsk ieg o " . Se- 
ry a  d ru g a . C złonek  T. G rab o w sk i: „ K ry ty k a  
li te ra c k a  p o lsk a  po r. 185 0 ". P o tem  odbędzie 
s ię  posiedzen ie ad m in is tra cy jn e .

Odroczenie odczytu Z apow iedziany  n a  dz i­
s ia j odczy t prof. D ra  S tra szew sk ieg o  „Z y g m u n t 
K ra s iń sk i"  w sa li K o p e rn ik a  odbyć się  nie 
m ógł, Kdyż w ładze u n iw ersy te ck ie  w o s ta tn ie j 
chw ili za rządz iły  zam k n ięc ie  gm achu  jeszcze na 
ja k iś  czas.

•N a stę p n y  odczyt, p rzy p a d a ją cy  n a  n a s tę p n y  
p ią te k  17 bm ., D r H orodysk iego  „O B ro n is ła ­
wie T ren to w sk im *  będzie się  ju ż  m ógł odbyć 
bez p rzeszkody , zaś w y k ład y  prof. D ra  S tr a ­
szew sk iego  „O K rasiń sk im  i S łow ack im " b ę d ą ' 
w dalszy  c iąg  se ry i w ciągn ię te .

Z ab u rzen ia  u n iw ersy te ck ie  odbiły  się  w ięc 
ja k  w idzim y n a  poży teczne j dz ia ła ln o śc i Tow. 
filozoficznego.

Z Zakładu czyszczenia miasta k o m u n ik u ją
nam  :

Od dłuższego  czasu śn ie g  p o k ry ł g ra b ą  w a r­

s tw ą  ulice naszego  m ia s ta . To też Z ak ład  czysz­
czenia m. m a nie ła tw e  zad an ie  do spe łn ien ia , 
by u su w ając  nag ro m ad zo n e  k u p y  śn iegu , u ła ­
tw ić k o m u n ik acy ę , szczególniej w  ulicach i n a  
p la n ta c h  na jruch liw szych , a p rzez to  sam o i 
doprow adzić ulice do m ożliw ego w ty ch  w aru n ­
k ac h  porządku . Po o s ta tn im  opadzie nocy u b ie ­
g łe j, w ysła ł Z ak ład  czyszczen ia m. w dniu  dzi­
siejszym  4 że lazne p ług i do od g arn y w an ia  śu ie- 
gu, a  prócz teg o  250  rob o tn ik ó w  i 45  p rzy n a - 
ję ty c h  fu rm anek , celem  u su w an ia  n ag rom adzo­
nych m as śniegow ych. D la zabezp ieczen ia  zaś 
przechodni od m ożliw ych w ypadków  poślizgn ię­
c ia  — w ysłano  20 pom pierów  S tra ży  pożarnej 
m. n a  k o n tro lo w an ie  chodników  przed  rea ln o - 
ściam i i w zyw ania S tróży kam ien icznych , by ci 
p rz e s trz e g a ją c  p o rządku  p rzed  sw ym i dom am i 
należycie sp e łn ia li sw e obow iązki. P rzy  usilnych  
s ta ra n ia c h , ja k ie  Z ak ład  czyszczenia m. w  tym  
k ie ra n k u  rozw iną ł —  m ożna p rzypuszczać, że 
o iib now y śn ie g  nie spadn ie , za dni p a rę  ulice 
m ia s ta  pow rócą do no rm aln eg o  p o rząd k u  i w y­
g ląd a .

Proces przeciw „Królewiakom". A k t o sk a r­
żen ia  w sp raw ie  a re sz to w an y ch  tu  we w rześn iu  
K ró lew iaków  je s t  p raw om ocny. R ozp raw a od­
będzie się  n iebaw em  przed  zw ykłym  try b u n a ­
łem . A ttt o sk a rż en ia  za rzu ca  Jan o w i L atouro  
wi, m agazyn ierow i w  fab ry ce  farb  K arm ańsK ie- 
go i 5 w spólobw inionym  w y stęp ek  n a leżen ia  do 
ta jn e g o  s to w arzy szen ia  o raz p rzechow yw an ia  
broni i środków  w ybuchow ych. R oŁpraw ie p rze ­
w odniczyć będzie rad ca  wyż. sądu  k ra j. J a s ie ­
wicz, o sk a rż a  p re k u r . Dr U jejsk i, b ro n i adwo 
k a t  D r H eski.

Nowi Niemcy galicyjscy. S pis ludności zrobił 
sw oje . Żydzi nie k rę p u ją c  się  ju ż  p rze m ien ia ją  
się  w N iem ców  i n a w e t firm y sw oje n a  nag łów ­
k ac h  lis tów  po n iem iecku  w ypisu ją . W  red a k cy i 
nasze j złożono n as tę p u ją c e  k o p e r ty :

P. S. H eublum  D arm h a n d lu n g  L udw inów  bei 
Podgórze.

G ebruder L an d au  —  G iinzig B rzesko.
P io k u s  G oldberg , K ra k au  M e th g rs se  No. 6.
F irm a  Kiwe G urfein , Lożajsk.
Jo«ef G oldstoff, K ra k a u  K ra k a u e rg a sse  3.
Podejrzany ptaszek. O negdaj p rzyszed ł do 

k sięg . D ra  M iłkow skiego m łody c z ło w e k , k tó ry  
p rzestaw ił s ię  ja k o  P rzew łock i z T rzeb in i i z a ­
m ów iw szy różnych k s ią że k  za  80  ko ron , polecił 
je  sob ie odesłać  w raz z rach u n k iem  do ho te lu  
K rak o w sk ieg o  Nr. 11. S łużący, k tó ry  k siążk i 
odniósł do ho te lu , dow iedzia ł się  ta m , że Nr. 11 
od k ilk u  dni je s t  n ie za ję ty  —  a gośc ia  n azw i­
sk iem  P rzew łocki w cale w ho te lu  nie było. Por- 
t.yer h o te lu  oznajm ił, że pod ad resem  Przew ro 
ck iego  p rzynoszą służący  z różnych  handlów  
różne  tow ary . S p ra w ą  t ą  z a ję ła  s ię  polieya.

Nadzwyczajne Walne zebranie „Ogniska1* odbędzie 
się w s o b o t ę  d n i a  11 b. m. u godzinie 6 wieczór 
przy pl Szczepańskim 1. ił, I p. W sprawie przyłą 
czenia Ogniska podgórskiego do krakow. W razie 
braku kompletu odbędzie się drugie zebranie tego 
samego dnia o pół godz. później. l 'o  zebraniu odbę­
dzie się W i e c z o r n i c a .

Kronika karnawałowa. Stow arzyszenie o f i e y a n  
t e k  r z ą d o w y c h  na pom nożenie funduszu budow y 
w łasnego Domu urządza w wie.kiej sali hotelu Sa 
sk iego w sobotę  dnia 11-go  lu tego  b. r. zabaw ę ta ­
neczną.

Będzie to  tizecia z rzędu zabawa; poprzednie zy­
skały sobie pierwszorzędne miejsce wśród zabaw k ar­
nawałowych zarówno pod względem doborowego to 
wa>zyst»a, ja k  liczby uczestników i ożywionej zaba­
wy, tegoroczna wypadnie prawdopodobnie jeszcze 
świetniej, bo kom itet pań czyni w tej mierze gorliwe 
zabiegi.

Dobry i t»m  bufet prowadzony we własnym za­
rządzie, artystyczni dekoracja sali, oryginalny koty­
lion, wytworne karnety, oraz różne inne miłe niespo­
dzianki zapewnią uczestnikom zupełne zadowolenie i 
prawdziwą rozrywkę.

Podczas zabawj przygrywać będzie muzyka woj­
skowa 56 p. p.

Niewielką ilość biletów n a  galeryę w cenie po 
2 ko r. wraz z dodatkiem 10 prc. podatku gminnego 
m. Krakowa na fundusz ubogich, sprzedaje komitet 
codziennie między godz. 4—6 popoł. w sekretaryacie 
(ul. Floryańska 1. 20, II p).

Ponieważ zaproszenia są osobiste, komitet zwraca 
nwage tym, którzy zaproszenia nie otrzymali, iż ta ­
kowe wydaje codziennie w sekretaryacie.

S t o w a r z y s z e n i e  u r z ę d n i c z e k  p o c z t o ­
w y  c h w Krakowie urządza w niedzielę dnia 12 bm. 
w balach klubu pocztowego (ul, Lubicz 1. 5) Zabawę 
taneczną W stęp za zaproszeniem 3 kor., członkowie 
Stow. płacą 2 kor. 50 h , akademicy 1 kor. Czysty 
dochód przeznaczony t a  budowę własnego Domu

Z a b a w ę  t a n e c z n ą  urządzą „Eleuterya" dnia 
12 lutego o godz. 7 wieczór, w lokalu przy ul. Miko- 
ła  skiej 1, I p. — W stęp tylko dla ezb-nków i gości 
przez nich wprowadzonych. Bufet we własnym zarzą­
dzie.

W  sobotę, dnia U  lutego odbędzie się w O g n i ­
s k u  n a u c z y c i e l s k i e m  (plac Szczepański 1 3) 
Wieczorek, na który program  złożv się część humo­
rystyczna i muzyczna. W części humor stycznej wezmą 
udział pp. Dorula i L Hamschin, zaś część muzyczną 
odtworzą pp. Bobkowska, Kuliós i, Seidel i Sitko. — 
Początek o godzinie 7-3̂  wieczór. — W stęp bezpła­
tny

W R e s u r s i e  u r z ę d n i c z e j  odbędzie się w 
sobotę dnia 18 lut-go b. r. „Piknik Pań“ przy pełnej 
orkiesirze 13 p. p. Lista zgłoszeń u kursora. Udział 
4 kor. od osoby.

Pogoda. D nia 9 -g o  lu te g o  te rm o m e tr  
doszedł od — 1 2 4  do — 2 8 C ., b a ro m e tr  podno­
sił się.

D n ia  10 lu te g o  o godzin ie 7-m ej ran o  
s ta n  b aro m e tru  750 6 mm., te rm o m e tru  — 3'1 
C., w ia t r : zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Ruch emigracyjny w styczniu b. r. W m ie­

siącu  s ty czn iu  b r. w yjechało za ro b o tą  do P ru s  
p rzez  K rak ó w  4373  osób z G alicyi, 17 z Bu 
kow iny . R uch ob ieżysask i j e s t  w tym  roku  z n a ­
cznie m nie jszy , gdyż te g o ro c zn a  cy fra  je s t  o 
3430  osób m n ie jszą , niż w styczn iu  ro k u  1910.

P odobn ie  rzecz się  m a z em ig racy ą  do A m e­
ry k i. W yjechało  ta m  bow iem  z Galicyi w s ty c z ­
n iu  b ieżącego  ro k u  455 osób, a  za tem  w  po­
rów nan iu  ze styczn iem  1910 r. o 1802 osób 
m niej. N a to m ias t pow róciło z A m eryk i 1028 osób, 
a w po rów nan iu  z pow rotem  em ig ran tó w  w  s ty ­
czniu 1910 r. o 648 osób w ięcej.

Roboty kolejowe W Galicyi. w  obrębie k r a ­
kow sk ie j d y rekcy i kolei państw ow ych  będą  p ro ­
w adzone w r. 7 911  w dalszym  c iągu  robo ty  ce­
lem  w ybudow ania  rów ni pochy łej p ak u n k o w e j 
(A b ro llan lag e) n a  s ta cy i P odgórze  P łaszów , d a ­
lej dob iegną  k o ń ca  robo ty  około rozszerzen ia  
s ta cy i T arnów , R zeszów , S a e o k  i Nowy Sącz. 
P raw dopodobn ie  rozpoczną s ię  now e ro bo ty , 
m ające  n a  celu rozszerzen ie  s ta cy i R ayczy, L i­
m anow ej i P odłęża, o raz pow iększen ie budynku 
s ta cy jn eg o  w S uchej. O dnośnie do D rzedosta-

tn ie j s tacy i ja ż  dokonano  pub licznego  ro z p is a ­
nia ofert. D alej n a s tą p i ponow ne rozszerzen ie  
w arsz ta tó w  w Nowym  S ącza.

W  z a k res ie  robót- budow lanych  n a  lin iach  
g a licy jsk ich  ko le i P ó łnocnej należy  w spom nieć; 
P race , m ające  n a  celu rozszerzen ie  s tacy i w 
O św ięcim ia, zb liża ją  się  do k o ń ca . D alej będą 
prow adzone budow y około  now ego, w ielk iego  
dworca tow «r ow ego w  K rakow ie. P rzy jd z ie  do 
rozszerzen ia  s ta cy i w  B iałej, do zam ien ien ia  
p rz y s ta n k u  W i tk o w ie  B y s tra  n a  s ta c y ę  f ra c h ­
tow ą i do u zu p e łn ien ia  s ta cy i w odociągow ej w 
Trzebini.

iaki jest stan dyecezyi przemyskiej ( ła c iń ­
sk ie j). W ed ług  najnow szego  sko row idza dyece- 
zya lnego  n a  r. 1911 , ogółem  księży  św ieck ich  
łiczy dyecezya 579, w tem  dwóch b iskupów , 6 
członków  k ap itu ły , 8 profesorów , 266 p robosz­
czów, 13 ad m in is tra to ró w , ekspozy tów  27, w i­
kary ch  153, d y rek to ró w  sz c ó ł pub licznych  2, 
k a tec h e tó w  53, księży  w ojskow ych 3, oprócz 
kape lanów , em ery tów  i n a  k u ra c y i p o z o s ta ją ­
cych.

S em in a ry u m  duchow ne liczy 138 w y chow an­
ków. Z ak o n n ik ó w  (Księży) j e s t  143, k le ryków  
99, a  b raciszków  144. Z ak o n y  w dyecezyi są  
n a s tę p u ją c e : Jezuici, R edem ptoryści, S alezyan ie , 
D om in ikan ie , K arm elic i, F ra n c isz k an ie , B e rn a r­
dyni i K apucyni.

Z ak o n n ic  j e s t  855 , a  m ianow icie : B en ed y k ­
ty n k i, W izy tk i, K a rm e lita n k i bose, S io stry  Mi­
łosierdzia , O patrzności, Felic-yanki, N iepoka iank i, 
D om in ikank i B orom euszki, S łużebn iczk i s ta ro ­
m ie jsk ie , S łużebniczk i pozn ań sk ie , Jó z e fitk i, Św. 
R odziny, S ercan k i i S e ra fitk i.

W szy stk ich  rzym . k a to lik ó w  1 ,2 1 0 .9 9 4 ; w 
porów nan iu  z r. 1910 o 19 663 dusz w ięcej. Ż y ­
dów  198 718, ak a to lik ó w  6794. N a js ta rsz y m  k s ię ­
dzem w ca łe j dyecezyi j e s t  X . T om asz G ródecki, 
em ery to w an y  p ro fe so r sem in a ry u m  duchow nego, 
dz iek an  ru d n ick i, a  obecnie proboszcz w  P y sz­
nicy, u rodzony w r. 1822 w Głogowie. N a js ta r ­
szym  za k o n n ik iem  B ernadyn  O E uzeb iusz  S tra g a  
w Rzeszow ie, u rodzony  w r. 1819.

Wóz pod kotami pociągu. O negdaj pom iędzy 
S iedlcam i a L ukow em  n a  odnodze b rzesk ie j ko  
lei n ad w iś lań sk ie j, n a  p rze jeździe  ja d ą c y  wo 
zetn w łościan ie sam ow oln ie o tw orzy li zam k n ię ­
t ą  b a ry e rę  p rzejazdow ą, ażeby  n ie czekać  n a  
p rze jśc ie  pociągu  i p rzed o stać  s ię  n a  d ru g ą  
s tro n ę  p la n tu . W  te j chw ili w łaśn ie  n ad b ieg ł 
pociąg . WTóz w m gn ien iu  oka s trz a sk a n y  zo s ta ł 
w d rzazg i i odrzucony n a  bok.

Z jad ący ch  w nim  poniosło śm ierć  n a  m ie j­
scu dw oje w łościan , dw oje zaś u leg ło  c iężk ie­
m u poran ien iu .

Dla „Rosyanek galicyjskich". J a k  donoszą 
pism a w arszaw sk ie , is tn ie jący  w C hełm ie M a­
ryj sk i z a k ła d  naukow y  uchw alił n a  k o sz t r z ą ­
dow y p rzy jm ow ać n a  k sz ta łcen ie  dziew częta  z 
G alicyi. D otąd  przyw ieziono 4 uczenice, n ie b a ­
wem k u  być um ieszczone jeszcze 4, a od no ­
w ego ro k u  szko lnego  liczba ich  będzie pow ię­
k szo n a  do 15.

Ąresztowanie strajkujących aptekarzy. J a k
d onoszą  z Łudzi,  z ro zp o rząd zen ia  w ładzy w yż­
szej aresz to w an o  ta m  w czoraj k i lk u n a s tu  s tra j-  
k u ją ry c h  p racow ników  a p te k a rsk ic h . Z a  po ­
średn ic tw em  zw iązku  w ładze po licy jne  poleciły  
w szystk im , k tó ry c h  n ie  za s ta n o  w dom u, s ta w ić  
się  w biorze cy rk u ło ^ e m .

Rabunek na stacyi Koluszki. W czo ra j rano, 
ja k  donoszą p ism a w arszaw sk ie , n a  s ta cy i K o­
lu szk i dokonano  śm ia ł go ra b u n k u  p ien ięd zy : 
K iedy o godz, 6 '4 0  ra n o  k a -y e r  b ile tow y o tw o­
rzy ł o k ien k o  kasow e do sp rzedaży  b iletów , przez 
o k ie n k o  to  szybk im  ruchem  w darł s ię  ja k iś  ra- 
buś, uzbro jony  w rew olw er. O becny w  p oko ju  
kasow ym  k a s y e r  ta k  on iem ia ł ze s tra c h a ,  iż 
nie s ta w ił żadnego  oporu  i b an d y ta , trzy m a ją c  
broń  w ję k ac h , rozpoczął g o sp o d a rk ę . D rzw i 
prow adzące do k asy , zaw sze s ą  z a m k n ię te  od 
w ew n ątrz  i b a n d y ta  n ie  m ógł w in n y  sposób 
do stać  się  do k asy , j a k  przez owe ok ienko . R abuś, 
zabraw szy  z k a s y  9 5 9  rb. 30 kop., o tw orzy ł 
sob ie drzw i z z a trz a sk u  i w yszedłszy  n a  k o ry ­
ta rz  — uciek ł. K iedy  w szczęto a la rm , ra b u ś  i 
jego  to w arzy sze  p rzep ad li bez w ieści.

ty ch  m niej lab  w ięcej n iew y raźn y ch  tig u r , fa- 
Kto rów, a fe rzy stó w , k tó rz y  n as trę cz a li pacyen- 
tów  i b ra li po rękaw iczne .

A le zn a laz ł t e ł  D r P anczeuko  i obrońców , 
a  n a jg o rę tsz y m  z n ich  j e s t  s z ta b s -k a p ita n  S ta- 
rikow , o k tó ry m  m ów iono, że j e s t  p rzy jacie lem  
od se rca  p. M uraw iew ow ej. W o jak  te n  czu ł się  
w  obow iązku  odpłacić za o k a z a n ą  m u g o ś c in ­
ność szereg iem  kom plem en tów  pod ad re sem  D r 
P an cz en k i i su b lo k a to rk i je g o . Z d aw ać się  m o­
gło, ze słów  św ia d k a  sądząc, że b y ła  to  s ie la n ­
kow a w p ro s t p a ra , m a rz ąc a  o szczęściu  w sp ó ł­
braci ...

E fe k t zeznan ia  ze p su ła  je d n a k ż e  p o k o jó w k a  
te g o  idy licznego  dom u. Z ez n a ła  ona, że gdy  
P an cz en k o  spodziew ał się  w izy ty  0 ’B rie n a  de 
Lacy i m łodego B u tu rlin a , s z ta b s -k a p ita n  S ta ­
n k ó w  zrzucił m u n d u r i u d a jąc  lo k a ja , o tw orzy ł 
drzw i ty le  pożądanym  gościom , w łożyw szy z a ­
ży ty  f ra k . A le w śród najb liższych  p rzy jac ió ł i . . 
przyjaciółek, t a k a  m a sk a ra d a  k ap itan o w i uw ła­
czać przecież n ie  m ogła.

O d rug im  oskarżonym  ludzie ze s fe r  bardzo 
różnych  w yraża li się  ja k n a jg o rz e j. —  N ie jak i 
Crow n, k o le g a  zm arłego  B u tu rlin a , opow iada, 
ja k ic h  środków  używ ał 0 ’B rien  de Lacy, aby  
n ac iąg ać  zna jom ych  Je d n y m  z b o g a tszy c h  jeg o  
sąsiadów  był n ie jak i p. S k irm u n t, n a  k tó reg o  
o sk arżo n y  zag ią ł paro l. A le p. S k irm u n t był 
o stro żn y  i żadne  ram o w y  de L acy , k tó ry  był 
w ów czas g łow ą m ia s ta  P iń sk a , n ie  dz ia ła ły . —  
W ów czas 0 ’B rien  de L acy u rządził w ielką  n a ­
radę , w k tó re j uczestn iczy li trz e j p o te n ta c i fi­
nansow i, trz e j m in is tro w ie  i p. S k irm u n t. N a­
ra d a  zdecydow ała, że p ro je k ty  0 ’B n e n a  c ię ż a r ­
ne są... m ilionam i. S k irm u n t d a ł s ię  p rzek n n n ć  
i złożył k a p ita ł, k tó re g o  w ięcej ju ż  nie u jrza ł. 
O kazało  się  że ro lę  m in is tró w  odeg ra ły  z p o ­
w odzeniem  ja k ie ś  osoby p odstaw ione  i u ch a ra - 
k te ry zo w an e .

Kroniczka karnawałowa.
D nia 11 lu teg o  B a l  o f i c y a n t e k  r z ą d o ­

w y c h  w sa li S ask ie j.
D n ia  11 lu te g o  B a l  w ete ran ó w  w ojskow ych 

w sa li S trze leck ie j.
D n ia  11 lu teg o  P i k n i k  m edyków  w Tow. 

le k a rśk ie m .
D nia  11 lu te g o  B a l  „ E m p i r e "  w S ta ­

rym  T ea trze .
D nia 12 lu teg o  B a l  u r z ę d n i c z e k  p o c z ­

t o w y c h  w sa li pocztow ców , ul. Lubicz.
D nia 15 la te g o  B a l  n a  ko lon ie  w ak acy jn e  

w S ta ry m  T ea trze .
D nia 18 la te g o  B a l  m a s k o w o - k o s t y u -  

m o w y w  K lubie pocztow ym  (ul. Lubicz).
D nia 18 la te g o  P i k n i k  r o l n i k ó w  w 

S ta ry m  T ea trze .
D nia 19 lu te g o  B a l  K oła m ieszczańsk iego  

w sa li S ta reg o  T ea tru .
D n ia  20 lu teg o  Tow. w alk i z g ru ź licą  w S ta ­

rym  T ea trze .
D nia 25 lu te g o  B a l  k u p i e c k i  w  S ta ry m  

T ea trze . ~
D n ia  25 lu teg o  B a l  „G w iazdy" w „Sokole** 

k rak o w sk im .
D nia  26 la te g o  R e d a t a  p r a s y  w S ta ry m  

T eatrze .

Ze
Najbliższa pielgrzymka do Lourdes w yjeż­

d ż a  z W iedn ia  2 4 k w ie tn ia  b. r. przez In n s-  
bruk-M aria, E irs ie d e ln  Z g ła szać  s ię  należy  po 
p ro g ra m y  p ie lg rzym ki do X. J a n a  S to b e ra  —  
(W iedeń  X V II B a rth o lo m a u sp la tz  3).

Sędziwa studentka. M rs. A m y D. W insh ip , 
licząca 87 la t  w ieku  odbyw a d ru g i s e m e s te r  
s tudyów  n a  U n iw ersy tecie  w S tan ie  Ohio w  C o­
lum bus, puprzedn io  zaś uczęszczała  n a  U n iw er­
s y te t  w W isconsin . J e s t  ona w dow ą po fa b ry ­
k ancie , s tu d y u je  ję z y k i now oży tne i l i te r a tu rę  
obok  filozofii i psychologii, a le  z n a jw iększym  
zap ałem  pośw ięca się  sp6cyalnym  s ta d y o m  nad 
n tw o rara l S h ak esp o ara .

S ędziw a dam a spodziew a się  doczekać za  l a t  
4 d o k to ra tu , a gdy  k rew n i w yraża li zdziw ienie 
z pow oda zap isan ia  s ię  n a  U n iw ersy te t w  ta k  
sędziw ym  w ieka , m ia ła  ośw iadczyć, że p rag n ie  
rozszerzyć dachow y sw ój h o ry zo n t. Syn p. 
W in sb ip  je s t  już  w podeszłym  w iek a  i p r a k ty ­
k u je  ja k o  le k a rz , c ó rk a  rów nież  n ie  m ło d a  je s t  
o ddaw na zam ężną.

Milan Christicz Obrenowicz, n a tu ra ln y  syn  
k ró la  serbsK iego M ilana, p ro s tu je  w p ism ach  
w ied eń sk ich  w iadom ość, p o d an ą  p rzez „ B e dup .  
N a p l o " ,  ja k o b y  on, ulegfdzy w ypadkow i n a  
m o tocyk la , s tra c ił  n ogę  i zm uszony  był n tr z j  
m yw ać s ię  z żeb ran in y  n a  W ęgrzech . O s ta tn i 
po tom ek  rodu  O brenow iczów  s tw ie rd z a , iż c ie­
szy się  n a jlep szy m  s ta n e m  zdrow ia, n ie  m ia ł 
n igdy  am p u to w an e j nogi i p rzy g o to w u je  się  od 
k ilk u  m iesiecy  n a jsp o k o jn ie j w W iedniu  do zło­
żen ia  egzam inu  w stępnego  do akadem ii k o n su ­
la rn e j.

Z prooctu Panczenki. T oczący się  w P e ­
te rs b u rg u  p roces o o truc ie  B u tu rlin a  o b fitu je  w 
ca łą  m asę szczegółów , m a ją -y c h  w praw dzie  b a r­
dzo m a/o  w spólnego ze sp ra w ą  sam ą, ale za  to  
n iezm iern ie  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  ś rodow i­
sk a , w k tó r i r r  sp raw a  się  toczy.

A by sc h a rak te ry z o w ać  żyw o t i dzieje  D ra 
P an czen k i, p ro k u ra to r  w ezw ał s łużbę dom ow ą, 
zna jom ych  i ko legów  jego . WTszyscy  w czarnych  
barw ach  m a lu ją  c h a ra k te r  i sposób p o stę p o w a­
n ia  esk u lap a . N ajw ięcej w izy t sk ła d a li m u w o­
źni sądow i, znoszący  aw izacye, i kom orn icy . —  
P rz ew aż n a  liczba gości sk ła d a ła  sio z rozm ai­

Repertaitr toatr* miet*kle§6 w Friłsaw r
P iątek . „L oblesse oblige".
Sobota „Ścieżki cno ty" (nowość).
N iedziela popoł. „ Dan  de  PoarceaugH&c", „Kon­

k u rs"
Niedziela wieczór. „Ścieżki cnotj-".
Poniedziałek . „Paw eł I."

Repertuar teatru ludowegc w Krakowie.
P ią tek . „K row oderskie zuchy".
Sobota. „Zdrowi i pokaleczeni" benefis pp. C zar­

now skiego i Dębowi c^a.

IM.a literacho-artystyczna.
Otwarcie II wystawy „Rzeźby" w Tow. Przyj. 

Sztuk pięknych. D ru g ą  rz e źb ia rsk ą  w ystaw ę za ­
łożonego  w  zeszłym  ro k u  Tow. „R zeźb a"  o tw a - to  
w czoraj p rzedpo łudn iem . A ranżerow ie m ogą być 
zadow olen i: w rażen ie  odnosi s ię  d o d a tn ie ; o b r-  
wy n ied aw n e jeszcze , że  w y staw a  n ie dopisze, 
okazało  się  n a  szczęście p tonnem i, to  co j e s t  —  
p o ' o d rzu cen ia  spo re j ilości rzeźb tech n iczn ie  
słabych  lub  zniszczonych w tra n sp o rc ie  —  św iad ­
czy o żyw otnych  sit&cn n asze j rzeźby  m ogącej 
śm iało  sam odzieln ie  w ystępow ać. C złonkam i m ło­
dego T o w arzy stw a s ą  p rzew ażn ie  k rak o w scy  
rzeźb ia rze  z Tow. „S z tu k a*  z uzupełn ien iem  
k ilk u  n azw isk  s ta rs z e j generacy! (L ew ar Ł w a r  i, 
R yg ierj. To te ż  w cale sw ujsko  » ś ró d  nich, w iel­
bicieli R o d iu r, czu ją  eię trz y  rzeźby  te g o  n ie ­
zrów nanego  m is trz a  św ia tow ej sław y. P ozatem  
n a  p ierw szy  p lan  w ysuw a się  D u n ikow sk i, Lasz- 
czka, G licen ste io  i k ilk u n a s tu  in n y ch  s iln ie  i 
dobrze  rep rezen to w an y ch  o czem  niebaw em  
obszern ie  pom ów im y. L. M.

Jubileusz Józefa Brandta. D zisiaj d n ia  10 
la te g o  kończy  g łośny  m a la rz  p o lsk i B ra n d t 70 
ro k  życia , a  50  sw ojej tw órczorśc i a r ty s ty c z n e j. 
B ra n d t zdobył sob ie im ię w  sw iecie a r ty s ty ­
cznym  obrazem  „Pochód L isow czyków ", w y s ta -  
w ionem  w M onachiom , od tąd  pośw ięcił s ię  prze- 
dew szystk iem  m a ia rs tw a  b a ta lis ty czn em u . Z n an e  
s ą  zw łaszcza je g o  obrazy  „C zarn ieck i pud K al- 
d y n ą " , „ S k a rg a " , (za k tó ry  d o s ta ł z ło ty  m edal 
w P a ry ż a ) , „O dsiecz W iedn ia* , „C hodkiew icz 
pod C hocim em ", „H e tm a n  R ew era  P o to ck i pod 
C udnow em " i n iezliczony  sz ereg  obrazów  z ży­
c ia  m yśliw sk iego  i ob razy  rodza jow e u k ra iń ­
sk ie .

B ra n d t p rzebyw a s ta le  w M onachium .

Za arty k u ły  w  te j  m fc ry c a  r e r ia k e y a  n ia  p ray l 
ż s d n e j

Podziękowaniet
W  ciężkim  sm u tk u  po s tra c ie  u k o ch an ej 

có rk i ś. p Stefanii Karkówny, oczenicy II kl. 
w ydziałow ej św . F lu ry au a , sk ła d am  Przew iei. 
K s ię a z a  K a tech ecie  K rau p ie  za o k az an e  mi 
w spółczucie i odprow adzen ie  zw łok n a  m iejsce 
wier-znego spoczynku , ja k  rów nież w szystk im  
P an iom  N auczycielkom  i K oleżankom  Zm arłej', 
b iorącym  udzia ł w pogrzeb ie  se rdeczne „Bóg 
zap łać* . Ojciec.

W a s z e  z d r © u > i e

odzyskacie! Osłabienie W asze i boleści znikną, W asze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą: 
silne sen zdrow y, ogólny W asz stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie praw­
dziw ego Fluidu Fellera z marką „Eisafluid“. Próbny tuzin 5 kor< franKO. W ytw órcą jest 

tylko aptekarz E. V. Feller, w  Stubicy, Elsaplatz Nr. 2 6 0  Kroacya.
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Z akład  a r t y s t y c z n o -  
kam ieniars. i budów).

J naprzeciw  cm entarza 
w K rakow ie, posiada 

j w i e l k i  w y b ó r  goto- 
I wych pom ników  z pia- 
I skow ca, g ran itu  i m ar- 
' m uru. Podejm uje się 

|M  w ykonania  grobów  w m iejscu i n a  | ^ |  
prow incyi. — Telefon 759.

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
m aszynow ych

Ignacego Wurma.
Jttfnorazow a prśba priakona k a ik a fa  

o jakości.

1 flaszka Schery B randy  Kor. 2-20 h. 
1 „ O ranżow ka Kor. 2 20 h.

P O L E G A

W ojciech Olszowski
u> Krakanie. IllaSy Kynek.

Przy odbiorze 10 flaszek n a  raz 10°/0 rab .

A f  i\  Ii* Ł': . • • tff. ;

Jest koniecznością
przy zakupnie  artyku łów  do uży tku  i po­
darków  w szelkiego rodzaju , zażądać moj 
bo g a to  ilustrow any  k a ta lo g  z 3000 rycin 
k tó ry  w ysyła się każdem u op ła tn ie  i darm o

C. i k. D ostaw ca Dworu

HANNS KONRAD
w B riii  Nr. 3557 (Czechy). 147110 1

Pączki a 6 h., Chrust
Na zabawy, pikniki Paczki a li li
CIASTA po 6 h. codziennie świeże. Cukry, 
czekoladki od 1 Kor, 20 h. za »/s klg. 
HERBATNIKI y , klg. 1 kor. 20  h. na­
dziewane karmelki y* klg. 1 K. — poleca 
Elokłro-mołor. fabr. wyr. cukiorniczych p. z.

R. PIECZARKI.
Posjlska 15. koło kościoła św Józefa.

N i g d y ! :
ju ź  nie zm ien iam  m ojego m ydła 
odkąd używ am  B ergm anna m ydła 
liliow ego z kon ik iem  (znak o- 
ck ronny  kon ik) z fabryk i Berg- 
m ud. i Sp. w  T etsohen a/L., 
gdyż to m ydło je s t  jedyn ie  n a j­
skuteczniej szem  ze w szystk ich  
m ydeł leezniczych przeciw  pie­
gom oraz do pielęgnow ania pię­
knej, m iękkiej i d elikatnej cery. 
S z tu k a  80 halerzy  — do nabycia 
w e w szystk ich  ap tekach, drogu- 
eryach, sk ładach  perfum  i t. d.

Pienie szjbko!
aa 4 1 5. p rocent! Pożyczki dla osób każdog 
słana (także d la  kohiet) od  300 K. boz po­
ręczenia n a  dow olne sp ła ty  ; — pożyczki hi­
po teczne  n a  3 t/,o/0 p rzepr iw adza dyst re tn ie  
„dor Allflom. Goldmarkt“ , Budapost 8. 54 6 5

Hamih BflUŁl
w T A R N O W I E .

Skłuci pap ierń  i d rukarnia 
komercy lina  

PO LEC A

k o p e r t  z  f i r m ę  k u p ie c ­
k ą  K . 4 ., u r z ę d ó w . K . 5 .

Znakom icie gum ow ane.
r a s n a a n g m o H a s i  ksess

c .  K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K r a k o w a -

__________________    Ważny od f października 1909 r.
W k ie r u n k u  d o  i z  T r z e b in i ,  G r a n ic y ,  M y s f o w ic ,  B i e l s k a ,  O p a w y , O ł o m u ń c a ,  B e r n a  i W ie d n ia .
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— — 745 — 1219 507 507 — — — -- do M ysłow ic z 937 — 154 611 611 —
458 609 935 935 151 551 446 — 1033 — -- do Bielska z 1126 — — — 612 736 1210 126 610 648 856
5'30 827 1147 1147 339 944 637 — 1258 — -- do O p a w y z 1040 — — — — 602 1104 930 432 340 710
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1 dor W ied n ia z 1
745 

I “
905 950 — 622 104b 740 — 1205 800 310

8 via Lundenburg.

W k i e r u n k u  d o  i z  P o d g ó r z a - B o n a r  ki.
852
920

1245 •  z K rak o w a  do 4  1057
113 jr do P odg ó rza -B u n a rk i  z 4| 1030

449
422

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem. — Czas nocny od 6 wiecz. do 5 '59 rano, oznaczi—e są podkreśleniem minut.

KASYERKA
uzdolniona z kaucya

PANNA
do eksp. sklepow ej v ład a jąca  językiem  nie­

mieckim,

U C Z E Ń
znajdą  zaraz umieszczenie w Cuk Lwowskiej

JANA MICHALIKA, F loryańska 45.

Uczeń
potrzebny d c  cukierni

Jó ze fa  Siermonłowskiego
Krakón,, ulica bracka.

Miód patoka
kuracy jny  i deserow y z w łasnej pasieki, wy­
syła op ła tn ie  w  5 kilow ych puszkacn po 
7 koron  K s. W ł. M ikitka, proboszcz w Kup- 
czyńcach p. Denysów. 1195 O

Wyborna HERBATA proszkowa
*/. fun ta  70 halerzy w handlu  J. Piekły w 
Podgórzu. 138 10 3

Leczcie pijaństwo,
z a n im  p i j a k  n a r u s z y  u s ta w ę .

R a tu jc ie 'g o  nim alkohol zniszczy jego  zdrowie, chęć d o  pracy i m ają tek , lub za­
nim śm ierć uczyni ra tu n ek  niemożliwym.

C oom  je s t  su rogatem  n a  alkohol, k tó ry  spraw ia, że go rące  napoje  s ta ją  
się d la  p ijak a  w strętnym i.

Coom  je s t  zupełnie nieszkodliw ym  i działa ta k  intenzyw nie, że naw et 
bardzo nam iętn i p ijacy nie pow raca ją  nigdy do daw nej nam iętności.

C oom  je s t  najnow szem , co nau k a  w tym  k ierunku  w ynalazła; wy­
ra to w a ł on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.

Coom  je s t  łatw o rozpuszczalnym  p repara tem , k tó ry  może np. gospodyni 
podać swem u mężowi w porannym  napoju, bez zw rócenia  najm niejszej z jego  
strony  uw agi. W  najw iększej liczbie p rzypadków  osobnik nie pojm uje naw et, 
dlaczego ta k  nag le  n ie może znieść sp iry tusu , i sądzi że nadm ierne używanie 
je s t  przyczyną teg o  objaw u — ja k  się to  czasem  zdarza np. że nab ie ra  się 
w strę tu  do po traw y  k tó rą  się zbyt często  spożyw a.

C oom  pow inien każdy ojciec swemu, synow i studentow i podać, zanim  
tenże  przepadnie  przy egzam inie — bo pom im o, że nie oddaje się może całkow icie p ijaństw u , to  jed n ak  alkohol osłab ia  
jeg o  umysł. W  ogólności, każdy  k to  nie m a dość silnej woli, aby się w strzym ać od picia gorących napojów  pow inien za­
żyć jed n ę  dozę „C oom “. J e s t  on zupełnie nie szkodliw ym . Zażyw ający konserw uje tym  sposobem  sw oje zdrowie, i o- 
szczędza w iele pieniędzy, k tó re  w yrzuca na  wino, piwo, w ódkę lub likiery. Ban R  F. pisze : „Coom“ In s titu t, K openhagen 
D anem ark. P roszę uprzejm ie przesłać mi za pobraniem  za 10 K or. pudełko „Coom - . M am przyjaciela, k tó ry  oddał się zu­
pełnie nałogow i p ijaństw a, a  chciałbym go chętn ie  odzwyczaić I P rzesłanym  dotychczas Coomem odzwyczaiłem ju  3 osoby, k tó rzy  
są  te raz  dzi sinymi ludźm i — ty lko  ludzie u nas nie chcą się dać nam ów ić, D ziękując w ielokrotnie, pozosta ją  z uszanow aniem  
R. F. D iosgyor g y a n e le p  1910 X i,28 W ęgry . P re p a ra t Coom kosztu je  10 kor. i w ysyła się go  za poprzedniemu nadesła­

niem kw oty, lub za pobran iem  p rz e z : _ Coom Institut, Gopenhageu 326 (Danemark).
Listy opłacać znaczkiem  za 25 hal. k a r ty  korespondency jne  10 hal.
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D O  A M E R Y K I
za zarobkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 

do od pół wieku istniejącej firmy

B. Karlsberga
ID  Hamburgu, F e rd in a n d s tra s s e  5 5  g,
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży oraz 
podaje dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy z domu aż 
do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 

Ameryki. — Dla spedycyi agenci poszukiwani.

Telef. Nr. 330, Adres tel. Hawełka, Kraków.

Kawior niesolony, Ostrygi octendzkie, Homary, Langusty, Łososie, Majonezy 
i Galarety z wszelkich ryb, Dziczyzna, Kwiczoły faszerowane, Kapłony i 
pulardy styryjskie, Pasztet z dziczyzny, Jabłka i gruszki tyrolskie, „Calville‘, 
francuskie, Winog-ona świeże, Ananasy, Szparagi, Bakalie, Owoce kandyzowane. 
(Fruits assortis glaces), Starka litewska, smaczne wina węgierskie, Wina 

szampańskie najlepszych marek — poleca

A. HAWEŁKA
C. k. Dostawca Dworów w Krakowie.

Wysyłki na prowtncyę odwrotnie. 152 4 1

n

Żądajcie
za darm o i opłatn ie  mój bo­
g a to  ilustrow any  k a ta lo g  gł. 

zaw ierający

■ 3 . 0 0 0  r y c i n
zegarków , przedm iotów  zło­

tych i srebrnych, instrum entów  muzycz­
nych, artyku łów  stalow ych, skórkow ych 

• i robó t ręczryeh , bron i i t. p.
C. i k . D ostaw ca Dworu

HANNS KONffAD
Dom w ysyłkowy, B riii Nr. 3536 (Czechy) 
Praw dziw e szw ajcarsk ie  niklow e, rem on- 
toiry kotw iczne, system  R oskop f-P aten t 
K. 5‘—, 3 sztuki K. 14-— R ejestrow ane 
n ik low e rom ontoiry kotw iczne „Adler-Ros- 
kop f“ K. 7-— . P rrw dziw e sreb rne  rem on- 
toiry, odk ry te  K, 8'40. Ż adnego ry zy k a! 
W ym iana dozw olona, lub zw rot p ienię­
dzy. 1450 10 1

Kredytu urzędnikom
na sp ła ty  aż do la t  30 tu  tid z itla  
„Spółka k red y to w a  członków  Tow a- 
r ty s tw a  W zajem nych Ubezpieczeń w 
K rakow ie". — K orzystać mwgą z niego 
urzędnicy  państw ow i, kra jow i, m ag i­
straccy, kolejowi, podurzędnicy, oficy- 
anci, tudzież respicyenci i nadstrażn icy  
s t-aźy  skarbow ej, o ile funkeyonaryn- 
sze ci m ają najm niej K. 1840 stałych  
rocznych poborów , z policzeniem  do­
d a tk u  ak ty w aln eg o  a nie licząc k w a­
terow ego. — P ro cen t i am ortyzacya 
od K. 1000 w ynosi m iesięcznie na la t 
10 K. 11-23 na la t T5 K. 8 58, na la t 

! 20 K. 7'31, na la t 25 K 6 60, na la t 
30 K . 6-16. —  Bliższe w y jaśn ien ia  i 
d ru k i w p ro st ze-„Spółki" lub w za­
stępstw ach  „K rakow skiego T o w arzy ­
stw a w ząjem nych ubezpieczeń" p o ­
średn ic tw o  bezpłatne. 193 12 1

Od 1 korony
SiiMenhi dziecinnie

Od 4 koron
Snhnir danihie

przyjm uje się do roboty  : u lic a  G ro d z k a  18 
III p. front.

N a  n a d c h o d z ą c ą  w i o s n ę  p o l e c a m  do s i e w u
N A J L E P S Z E  N A S I O N A
g o s p o d a r c z e ,  leśne, warzywne, kwiatowe

z g w arancyą  czystości i siły k iełkow ania. 99 15 2

DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE.
Krzewy. Róże pienne i krzaczaste oraz w szelk ie  artykuły w cho­
dzące w  zakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. 
Ceny niskie. — Cennik i specyalne oferty w ysyłam  opłatnie.

El FREEGE, Kraków.
Pożyczki Dif Losy i i m  papiery wartościowe
n a  każdą  k w o tę  pod najkorzystn iejszym i w arunkam i.

S p ła ta  n a  raz lub

w ratach miesięcznych
Losy które u mnie zostały sprzedane,

m ogą być natychm iast na dogodne ra ty  m iesięczne odkupione, przez co cała 
w artość ku rsu  z po trącen iem  zad a tk u  je s t  do dyspozycyi. przyczem  także  praw o 
gry je s t  zastrzeżone.

Na ciągrfienie dnia I marca polecam

W iedeńskie  Lcsy Kom unalne
3 ciągn ien ia  rocznie, g łów na w ygrani: każdym  razem  K. 300.000, obok licznych 
znaczniejszych ubocznych w ygranych, za gotów kę, w edług k u rsu  dziennego o io io  
K. 550'— za sz tukę, luh

w  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  p o  K. 23*—
Praw o gry  n a tychm ias t po nadesłan iu  pierw szej ra ty  przekazem  poczt. — n a  
podstaw ie urzędow nie w ystaw ionego dokum entu  sprzedaży.

EDWARD URBAN tiRONN.
DOM BANKOW Y G R O SSE R PLA TZ 23/25 (W E  W ŁASNYM  DOM U).

Uczciwych stałych odsorzedawców poszukuje się 
CENY NISKIE. DOBRA PROWIZYA.

Buraki Eckendorfskie czerw, i tiiałe
półcukrow e nasienia w łasnej selekcyi 
sprzedaje Zarząd dóbr Grodkowice p. 
Brzezie stacyaKłaj, o ile zapas starczy  po 
cenie 80 kor. za 100 kilo w raz z w orkiem  
pocztow e 5-cio kilow e przesyłki w raz z w o­
reczkiem  franko po 5 koron , gw araneya 
w edług oceny k rajow ej stacyi dośw iadczal­

nej. 19o9 6 4

zam iejscow y la t 14 z dobrego domu, 
z ukończoną 3 k la są  szkół średnich , 
znajdzie zaraz umieszczenie w pierw­
szorzędnym handlu delikatesów.

Bliższa w iadom ość pod adresem  
y o m m istracy i „Głosu N arodu" lite ra  
„A . Z.“ 198 3 1

ZAKŁAD 
ARTYSiT.-KAMiENLARScl

TREMBECKICH
w Hrahonie, RakanlGlta 1.7.
(dom  w łasny). Telefon 462.
Podejm uje się w ykonyw ania 
wszelkich roDÓt w zakres ten  
w chodzących a  w szczegól­
ności g r o b o w c ó w i  p o m ­
n i k ó w  ta k  w m iejscu, ja k  

n a  prow incyi P o leca w ielki w ybór go ­
tow ych pom ników  p iaskow ych, m arm  ru  

i g ran itu .

;ie piranie w
sztuka 12 halerzy.Józef krnonlowski,

Kraków, ulica Bracha.

od dn ia  1 październ ika 1911 r. tylko !la 
Chrzościan katolików przy ulicy S ław kow ­
skiej L. 1. II p, 6 pokoi, 2 przedpokoje , ku ­
chnia, piwnica, strych .

Oferty, d r dnia 20 lutego b. r. sk ładać 
należy w S ea ie ta ry ac ie  A rcvbr. Miłos. przy 
ulicy Siennej Nr. 5 I p w godzinach urzę­
dowych. 200 3 2

W yszło z d ruku :

„ T a je m n ic e  p o w o d z e n ia  
w  ź y o iu “

przez Dr. M H arw eya.
T reść: W  tow arzystw ie. W  s to su n k a  

z ludźmi. Nam iętności. Panow anie nad soi 
P o tęg a  woli i skupienie umysłu. Ś rodek i 
znużenie. J a k  pozbyć się obaw  i tro sk ?  Ji 
wychowywać dziec Jo  szczęścia ?| Hygie: 
Na czem poieg; szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal.;, z p rzesy łką  poczloi 
1 kor. 70 hal za  zaliczką 2 kor. 10 Lal. I 
nabycia w A dm inistracyi „Głosu Narodi 
ul. św. T om asza 35.

v n n i « M

*
4

Pstryki mód miner. raKaydi i specjał, lecrnlczyck
pod fl T.L-,

k. rzach i ru m iR sn
w Krakowi;), ulic- im. Gertrudy, l. 4.

w -raM c t«od k o n tro lą  komis; i Przem ysłow ej Tow. Lekarskiego tm k . pnl.iioos
przez toż Towanyctii-o

WODY imNERHLSSE S D U C 2 S E
•dpow iftdąiąoe chp.iiłlfŁnyua wodonr:

BHfiiflle!, BissshOłiiEPslfisl, ŁsIhirafilaL łfiBhj, Sraanro, Rlsiligni
r s|secys.ii>e lecznicze jafis litowy, bromową, jodow ą, żolazistą, k —sdns. 
nne wedy m iłieralne z przeDTdu prof. J ! t p ^ r > .  Sprzeds-ż oząst- 

t o * ą  W ap tekach  i drogueryaoh. — Cenniki n a  żsiiauie darm o.

indzie

1w łi« p i e m  S c ć l h i  k o l t a n d y t< .« r - J  w ł^ r j te ie . l i  > G l*S u  l \ \ d a i ą r > .  i r.ni.< s k i r r i ł ia ln o  i f r i n k t i . r  H i <  «izin ,ip ł7 . R t.iy c h a T s k i. r ił i ik a rn ia  „Głosu N arodu" (Dod earz. .T. R . Donrzańekieeo'i m K rakow ie, ul. ś w . T om asza 53


